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Wysiifiiii! sod to!e raso oprócz dni poiwliteszBjcti-

Afres fietfakcjr1: Kijów, Prorczaa 13, Telefcc 2464. 
Adsnhlstr. i Drukarni Paisklej: Kijów, PrarezBi 9, Tel. !572

Rękopisów R ed ak cya  a ie  zw raca , 
ftodnhtor p rzy jm u je 'o d  55— 3. S e k re ta rz  od 12 — 2. 
A/l n in ish ra c ja  o tw arta  od 10—4 po pot. i  od 6—8 

w ieczorem
Ogłoszenia p rzy jm u je  s ię  do godziny 6 w ieczór

mm
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

młCRlęcs. kiv*ari. p<51 rocz. 
Prenum erata: W  krdh i W— 3 -  6.— i 2 -

„ Za g ra n ic ą  1.50 4.: O 9.— 1
Za zmianę adresu 30 kcp.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitow y iu b je g o  m iejscu 
przed tekstem  40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy n a ­
stępny raz, za tekstem  20 kop. p ierw szy i 10 kop. n a ­
stępny ~az, zawiad. żą/obno po 40 kop. W  runryco 
.N adesłane" w ie rsz  petitow y lub jeg o  m ie jsce  1  ri-.

Numer pojedynczy 5 kop ‘ 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuję 

A Juiin istracya,

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zakończy! życie dnia 15 
Lgrudnjb r. 1). wielce poważany naczolnik Kijowskiego Okręgu Poczt I 
i Teleąrafów rzeczywisty radca stanu

Ś ■tr.
TEOFILAKTES CECYNJOWSKI

o czcm zawiadamiają p-grążeni w głębokim smuiku czioukowie Ki-1 
[ jowskiego Centralnego Biura Pocztowego. Pogrzeb odbędzie się d/.iś1 
na cinenlarzu Łukjanowskim. 15407

U  alf SramałycHy Â K ? a
i

Dziś w czwartek dnia 17-go po raz 1-szy po wznowieniu a Uf e h  K au
k a z u c  koraodya w 4 akl. Szczcgloua. Re/yserya M. T. Strojowa. Początek 
o g. 8 wieczorem. Jutro w piątek dnia 18-go no raz G-iy > S z a t a i . ' ,  Jakóba 
GorUina. W sobotę dnia 19 na rzecz Kijów. T-wa Frobt. dla okazania pomo­
cy w spraw, wycjrowaw. W ilk i i o w c e -  w 5-ciu aktach, Ostrowskiego. 
W  niedzielę dnia 20-go grudnia, po raz 3-ci wesoła komedya > M a.a  c z e -  
k o l a d z i a r k a  w 4 aktach W poniedziałek dnia ‘1 1  po raz 19 »O s io łe k c . 
Komedya idzie bez m ilera. W nroSach rO g n ik k  Gnicdicza .A n n a  K a ro  

' n in ac 'w ed łu g  powieści hr. L. ToMoja K c b lo ta  ad w o K d tc . Kasa otwarta 
' od eodziny 10  rano do końca przedstawienia.

Pierw sze i jedyne coda 1 inne pismo polskie no R&ssi
Rozpoczynając V r o k  i s t n i e n i a ,  Avychodzić będzie w roku 1910 pod dotychczasowem kierownictwem i z progra­

mem politycznym niezmienionym.
DZIENNIK KIJOWSKI" wprowadza w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak i formy.

p

Luki, wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostaną zapełniono, 
iolrgramy własne dostaną pomnożone
i w ruku 1910 , , D zienn ik  K i jo w s k i 11 posiadać będzie w ł a s n e  a g e n t u r y  t e l e g r a f i c z n e

w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz telegramów Agcncyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „ i  t io n n  k K i jó w  

s k i “będzie umieszczał s z e r e g  k o r e  p o n d e n c y i  w ł a s n y c h  i s p e c p  i ln y z h  korespundentów: 
z  W a r s z a w y ,  L w o w a ,  K r .  k o w a ,  P o s i a n i a ,  W i ln a ,  Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k i e ­
go, C ie s z y n a ,  nadto w roku 1910 dział prowincyonal.oy „Dziounika Kijowskiego" zasilać będą k o r e s -  
p o n d e n e y e  z  H um an ia , D o r d y ć z o w a ,  Ł u c k a ,  W in n icy ,  P ł o s k i r o w a ,  R a d o m y ś la ,  S ła -  
r u t y ,  Zwii .o g r ó d k a ,  S z e p e t ó w k i  i I n r y c h  m i a s t  i w s i  n a s z  ego k r a j u .

0  życiu zagranicznem informować będą czytelników „D zien n ika  K i jo w s k ie g o "  korespondenci: 
z  W ie d n ia ,  B e r l i n a ,  R zym u  i P a r y ż a .

Z życia Cesarstwa i kolonii poleludi dostarczać wiadomości Ladą korespondenci w  P e t e r s b u r ­
gu, C h a r k o w ie ,  O d e s ie ,  B aku.

W  d z i a l e  l i t e r a c k i m  pomieszczać będzie „Dziennik Kijowski" artykuły i fejlotony z dziedziny sztuki, krytfki 
terackioj artystycznej. Drukować bodzie wr dalszym ciągu powieść znakomitego pisarza naszego, Henryka Sienkiewicza, p. t.

W I D Y
(której początek prenumeratorzy nasi będą mogli otrzymywać za dopłatą 1  rb.). 

zeoiu „\vir0w" rozpocznie ...Dziennik Kitowski" druk szkiców powieściowych z życia współczesnego krPo ukończeniu kresów przez
Edwarda Paszkowskiej P- l. „ROZB1TKI", nad to przyrzeczoną powieść oryginalną Jednetto z największych w Polsce mistrzów pióra

W drug m odcirku powieściowym będzie .Dzień. K ij"  w r. ]91u umieszczać szereg tłomacz. powieści pierwszorz. autorów. 
Rozszerzając d z ia ł  n a u s o w y  „Dziennik Kitowski" zamieszczać będzie szereg szkiców historycznych: w tej liczbie dru­

kowano tiędą prace nestora naszej liisb ryograiii prof. Aleksandra Jaułonowskiego, d-ra Konopczyókiego, W. Drogomira (autora 
„Nocy z (i na 7 Pażdzi°rnika“).

Najnowsze wyińki nauki podawać będzie w r. 1910 .Dziennik Kijowski" w szeregu fejletonów popularno-naukowych
Vi dziedzinie techniki wydawniczej .Dziennik K^owski" postawiony zostanie na odpowiadającej współczesnym 
wynrgan om slupie i w roku 191(1 drukowany bodzie na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań­

skiego. co da możneir mg* . ' “najświeższe telegramy / oAainiu wiadomości.

Nadlu w roku 1910 prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługiwać będzie prawo .nabywania po cenie zniżonej 
pomnikowych dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera:

Encyklopedya Staropolska (Ilustrowana- #  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni,
Wydawnictwo „ S c e n a  i S z tu k a "  jedyne pismo polskie, poświęcono sprawom sztoki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi pronu- 

meratorowie po cenie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznic z przesyłką dla abonentów rocznych.

Wobec tych wszystkich reform i ulepszeń, pociągających za sobą znaczne zwiększenie kosztów, prenumerata „Dzien­
nika Kijowskiego" wynosić będzię od I stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb., półrocznie 6  rb., kwartalnie 3  rb., mie­
sięcznic I rb. Zagranicą: rocznie E8 rb., półrocznie 9  rb., kwartalnie 4  rb. 5 0  kop., miesięcznie I rb. 5 0  kop.

Uwaga# Osoby, któro dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenumeraty, korzysuć z nich będą i w roku 1910, a więc wielebne ducho- 
w ciiś iE , korzystni: będzie z dotychczasowych warunków prenumeraty (ij. S rb. rocznie), nadto—ucząca s :ę młodzież, członkowie 

iąz u oficyalLlćw, n.łacać będą w iosu 1910: _ rocznie 6  rb., pełros uio 3  rb., kwartalnie 1 .5 0  kop., miesięcznie 6 0  kop.

S?,,Izaak SzwiS'Bławatnyoh 7 7  W l

PAOOŁ
I S I  i l  wprost gma- 
l i i . i i .  cbu koutrak-

15958

T - w o  A .  I .  A b i i k o s o i t a  S
W M O SK W IE 

F ilć a  k i j o w e b a ,  X r e 8 z c z a t y k ”f f s l2 7 ,  t e l e f .  >611.

®S Podarunki gwiazdkowa.
W w ie l k i m  w y b o r z e

Z a w s z e  ś w ie ż e :  cukierki, tiaguczki, torty ciastka, czekolada do je ­
dzenia i gotowami, Kakao, pasliła. marmolada, karmelki, montpensicr, 
konfitury, owoce w cukrze, kompoty z najrozmaitszych owoców i  in. tow.
C o d z ie n n ie  ś w i e ż a  k a w a  p a lo n a  w  z i a r n a c h .

P rz y jm u je  s ię  o b s ła lu n k i na ^or^y i in.
P.erwszego dnia świąt Bożego Narodzenia i w dzień Nowego Roku sklep 

będzie zamknięty. Dnia 28-go i 27-go b. m. sklep będzie 
otwarty o 1 1 -ej do 3-ej pp )K IK  PP. kupującym zamioj- 

scowym towary wysyłamy za zaliczeniem pocztowom.

15387

T - w o  M - r y  N .  N .  K O N S Z I N A
v.- SE R Pt(C H O W IE ,

podaje do wiadomości Szan. klienteli, żo otwiera
S (| lC | | | r P a J o ł ,  P l a c  A le U s a n -|  

1 9  d r e w s k i ,  u .  F r o ł o w a l
od dnia 1 -go siyczoia 1910 r.

SKŁAD HURTOWY.

Zarząd
B e s a r a b s k o - T a u r y d z k i e g o
Ziemskiego Banku
p o w ia d a m ia ,  ż o  G łó w n ym  A g e n to m  B a n k u  n a  p o w ia t y  J a m -  
p o ls k i ,  n i^ h y lo w sk i  i L a ty c z o w s k i ,  P o d o ls k ie j  g u b e rn i i  n a -  
z n a c  Eonym z. s t a ł

pan Jan Urbański
Wszelkie podania w sprawach Banku przyjmowana są w Zarzą­
dzie Banku — , Odesie lub też w Głównej Agenturze Banku — Po­

dole — poczta Gniwań —  Ryżawka.

Oaves t Yins Gtniprs
(Piwnico zagrauicznycfi win)

H e p ó t

ds A. de LUZE &  FUS
i  Bordeaux

Kijów, Mikołajowska 4, telef. 954.

(E A T R  POLSKI K. P. T. M. S, Sala klubu „OGNIWO"
IV niedziele dnia 20-go grudnia r. b.

M A  kom. w 4 aktach, przerobiona z powiesu
„ U l n d U U w f i i k n  „Pan Wołodyjowski", Henryka Sienkiewicza

Reżyser A. Staniewski.
B ilety (eony miejsc siedzących od 50 kop. do 3 rb.) zawcza-u nabywać można
w kawiarni" Udziałowej; w 'dzień przedstawienia od godz. 6-cj w kasie klubu
„ O g n iw o 1*. Ucząca się młodzież płaci 25 kop.* n» wolne miejsca w ostatnich 
p ięcu  rzędach. Początek punktualuie o g o d z .  8  w i e c z o r e m .  15345

Dziś dnia 17-ro 1) ^C yru lik  S e w ils k ie ,  2) p 
raz pierwszy balet >Rober1 i B e r t r a m r .  Po­
czątek o sodzinio 7 i pół. wieczorem. Dnia 18-go

Dyrokeya S. W. Brykiua. >T aunlsause i „ Dn;a 19 1 ) iC a m o r ra c ,  
balet ^ R ob ert  i S e r t r a m c .  Dnia 20-go w południe po cena'’b ogólnie 
nrzy-tępoych sS^idkoc, wieczorem po cenach zwyczajnych 1 ) T ra y ia t ta : .  
2) s R ó b e r f  i B e r t ra m c .  Dnia 21. 22 i ‘23 ostatnie trzy ogólnie przystępno 
przedstawienia w sezonie bieżącym. Dnia 21 s W e r th e r t ,  2ż-go 1) :>A!e.co<, 
2) s Jo la n ia c ,  3) R o j e r t  i B e r t r a m e ,  23-go 1) ? C a v a h e r ia  R u s t ic a  
nac, 2) > P ajacer ,  3) s R o b e r t  i B e r t r a m c .  W próbach: po raz 1-szy 
>Zygfryd< muz. R. Wagnera. Szczegóły w afiszach.

Ł?atr pejski

teatr j ^ i e j s k t  R e p e r t u a r  ś w i ą t e c z n y .
Od dum 26-go grudnia ISC9 roki do dnia 12-go stycznia I9I0 roku.

W sobotę dnia 26-go grudnia w południe sŁJEMONc, wieczorem sFA U STc 
f i  nocą W alpurai,,. Dnia 27-go w południe -R U SA Ł  1 A , wieczorem »EU- 
tC N lU S L  hNIEGINc. Dnia 28-go w południe >RUSŁAN i LJD M IŁA  . 
wieczorem tO A f l l  PI-COWAc. Dnia 29 w południe 1) T1A IFIA TA ., 2) 
balet »RO BE RT i B E RTRA M c, w inczorom sTANNHAUSERc. Dnia 30 
w południe sCARMENc, wieczorem UfALKIRYAc. Dnia 31 w południe 
K O P C rtS L IK c , wiccz. 1, CYRULEić SE W ILSK Ic, 2) baiei. j ROBF~7‘ 

i BERTRAIH :. Dnia 1 -p  stycznia 1910 r. w południe sFA U ST c (z nouą 
Walpureii). wieczorem HUGONOCIc. Dnia 2-go 1) CAM„KRA< 2) balet 
RO BERT I BE RTRA M c. Dnia 3 w roiudnie SNIEGUTOCZKA , wie­

czorem 2TANNHAUSER:.. Dnia 4 . SADKO Dnia 5 przedstawienia nie 
bedzie. Dnia 6 go w południe sBAJK A O CARZE SA Ł T \N IE «, wier.zo- 
rem >DUBROWSKf . Dnia 7 LHOWANCZC-YZNA . Dnin 8 V) L U ­
KO- 2)w>CA1H6RRA:. Dnia 9 beu< f>s artystki tiuszczinej -MIGAON... Dnia 
10 w nołi unie EUGEłJILSZ ONIEGIN , ", .cczor OPOWEŚCIJHOFI- 
KIANk  . Dnia 11-go benefis artystki M Walickiej -DAIHA P(KOWAv. 
Cony m i e j s c :  na przedstawienia popołudinowe ogólnie przystępne, a na 
wieczorowo zwyczajne. B ilety na wszystkie oznaczono przedstawienia naby­
wać możną w kasń. teatru o c  czwariku dnia 17-go grudnia od godz. 10 ranę 
do godz. 2 po poi. i od g. 5-ej po poi. do końca przedstawienia. P r z y  k u ­
p o w a n iu  b i le t ó w  p r o s i m y  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  d a t ę  i n a z w ę  
o p e ry .  15108

t f  Dziś dn. 17-go po raz trzeci »Anathe-  
mac, L. Andrejowa. Nowo dekoracye 
malarzy M. Ogranowicza, 1’ro.iliba i /u- 

Dyrokcya J . E. Du^an-Torcow*. rakowskiogo, w sztuce biorą udział orkie­
stra i chór. Reżyser Sawinów. Początek o g. 8 wieczorem Ceny zwyczajne. 
W piątek d. 18 dla prenum. gazety sKij. W iesi.c po cenacli zniżon sPo s z c z e ­
b la c h  s ła w y c  komrdya w 5 aktach. W sobotę dnia 19 po raz 2 sGwiaz-  
da«. W  niedzielę dnia 20 po cenach zniżonych s P u rz a c  w 5-ciu aktach. 
Nowo dokoracyo malarza Kolenda. W poniedziałek dnia 21 przystępne przed­
stawienie 1 ) »Elga< w 7-miu obrazach, 2) s2ffeta Ewat. W próbach: <Li- 
z y s t r a t a  z  Aten-. Arystofanesa iW y z w u le u i  n i e w o ln ic y . .  Repertuar 
świąteczny ogłoszony w osobnych afiszach.

geatr „Sołowcow

G y r k  f f H b | » | s o - P a l a c e ” gmach P." Krutikowa.
Dzis dnia 17-go grudnia przedstawienie nader efektowne w 3 oddziałach. Na 
zakończenie po raz 2-gi pantomina-przogląd ^ N ieza d o w o len i  K i jo w ia -  
n:e« w 3-ch aktach. Kupiec. Pi Lsya. Anatliema. Dyanlik. Teatry. Autropre- 
norzy. Dyrektorzy. Cafe-Chantant. Iłaczelnik stacyi. 'sZa^cec. Duwid Lejzei 
z Ańathcmv. Tramwaj. Inżynierzy. Szansinislki. Balctomani, Dorożkarz. Po­
czątek o godzinie 8 i pół wieczorom.

I W *  e a m l i j u y  T a a i p - U a r i e t e  “ W

M  Dzis i codiiannie 5iver-
tissement v?ri' z udziałem pierw­

szorzędnych artyst
o -  ■ u  u  u  u  scen'»Eui Opejskich ł, teatrów »Variotćc.

Program składa się ,z 42 numerów. Przy 
Moryngowska nlj Nr 8, telof. 2584 ■ teatrzo pierwszorzędna kuchnia pod za’ 
Dyrekeya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządom znanego'-uchmistrza W. Turkint 
AI Waiberg ,P. Fedotow i D. Podkin. Dyrektor Towarzystwa A. Walberg

•  K n  s z c k a  .yk  Nr 5 0  Pokoje z bie. 
lizną pościelową i elektrycznością od 75
k ip . do 7 r b., przy hotelu "telefon, "wanna 
bilardy. Do ĄRYs mogą być poaawanr 
najrozmaitsze zakąski i napoje Na dwor
cu stały komisyoner. Dorożkarzom prosi­

my nie wierzyć, że hotel jeszcze nie odrestaurowany tub że niema wolnych pokoi

N ie z b ę d n a  *w k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

P o le c a  o g ó fn ie  u z n a n e  z a  
n a j l e p s z e :  “J in a ,  K an tak i,  

L ik w o ry ,  Bum m y, Wódki, 
P o r t e r  Ang. i ś w i e ż ą  
. O liwę N ic e js k ą .  1385JJ

TOMASĆWKA. SOLE POTASOWE. SALETRA. 1419

S u p e r f o s f i t
KSil* tf, k i 3 SZ< z a t y k  25 . L. Z d r o je w s k i  t A. G r a b o w s k i .

Z y G M U N T A  G L O G E R A

jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez KasęMianow 
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracyam i i 
nutami, w zakresie polskich i l i ­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier. muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, prof. Al. Biiickner, 
tak pisze (W Bibl. Warsz.) oEn- 
cyklopedyi Glogeia: „Równie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik snarbiec rzeczy włas 
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać je j głosy"...

14618

Dzisiaj o 5 po poł.
w Salach Klubu Szlacheckiego 

K r e s z c z a t y K  2 9
nastąpi otwarcie:

Przsiiświąłecznego
Kiermaszu

urządzanego na korzjść 
Kijowskiego Oddziału Rosyj T wa

Dchrcay Kcbtet
w dn. 17, 18, 19 i 20 grudnia

Codziennie Koncert - Y a i is te
Program bardzo urozmaicony 

i codzicń nowy 
W e jś c ie  w dniu otwarcia 1 rb. 

w następne — 27) kop.

Zakład Zegarmistrzowski

Miscifiskiego i 
Jagodzińskiego

w  KIJOWIE
Poleca zegarki 1 zagewf 
im.icelniejszych fabryk, do­

kładnie wyregulowane. 
Przy zakładzie wzoro­

wa pracownia zogarmi- 
slrzowska. 14470

Nimf, szem mam zaszczyt zawiado­
mić Szanowne klijentki, że zawie­

siwszy swój interes pod firmą

objąłem s ta łą  posadą krojczego 
w DOMU HANDLOWYM

„grand JCotel
S T A M A B Y *

Centralne ogrzewanie. Pension od S kor-
14-537

G sna księgarska rb. 15.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
i

z a m a w i a j ą c y c h  d z ie ło  w  a d m i n i s t r a c y i  p i s m a  c e n a  z n iż o n a  
d o  r b .  II. Na p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a le ż y  rb .  i.

sw ie z o  w ysz ło  z druku dzieło w ysokie j w artośc i  p. t.

Bok Polski
Ż 7 C IU , T R A 3 Y C Y .  I P I E Ś N I

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 43 rycinami.

*Cena rirbłi 5.

Dla p r a m u a t o r a  „Dziennika Kijowskiego”
c e n a  z n i ż o n a  r b .  4  ( z  p r z e s y ł k ą ) .  14019

Zwracać się należy do adminis l racyi  „Dzienniku Ki jowskie go" .

2)r. 3. JlfaJiaowski
'rzyjm-cboi-ycu eh 'rergioziiyćh.W.-Wło­
dzimier. 29 m. 2 od o—71'pp., tel. 760. 
____________   1391 j.

0 » Szw>cct» w Fsrdynandówse
aa Podolu. Sprzed, cielic i byczKÓw po 
10 rb. miesiąc. S i. kol. wąr. lor. Per- 
iynandńwkL o 6 w. Pocz. i tel. Nh- 
mirów, Józef Podgórski. ' 14789

a 7 Ć z e r n i a k 7 5'Z T U b 649A°
Syf, wen., moczopłc, (sYiec. kur. stricu 
aiem. pł„ Wszyst. spec. spos. kur. Gd * 
Iziel łóżka „-11118-

Jampeł -Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„ D z i e ń .  K i j o w s k i e g o ^
przyjmuje

p. Włodzimierz B ies iek iersk i .

Do dzisiejszego numsru dolą 
.czumy dla naszych prenume- j 
ratorów prospekt Tygodnika i 
Krajoznawczego Ilustrowane­
go „ Z i e m ia ” . > ^

Notatki informacyjne.
Bicro kij. rz.-kał. Tow. dohreczyn 

nośul M.-Żytomierskj Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10  do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.

Zarrąd Tow. potr. stud. pal. uniw. 
kijów. W ielka Żytomierska Nr Sm. 12. 
od 4 do 6.

Biuro pracy pr*y kij. rz.-kat. Tow 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócr 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadw i­
gi przy biurze pracy.

Gimnastyka w P T. 3 W  pon  ieil~ia- 
lek. Chłopcy ćo 14 lat: 5—6- powyżej 
14 la i 6 — 7; druninie 8 —9; druhowie 
starsi 9—10 . Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6, druhinie tj—7; druhowie młod­
si 9—10. Środa :  Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek'. Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej 14 lat£ —7; drn 
h,nio 8—9; druhowie starsi 9—10. P ią ­
tek: Panienki do 14 la t  5—6; druhinie
6- 7; druhowio młodsi 9—10. N iedz ie ­
la: Ćwiczenia dia gości 10—1 1  mana.

Biuro pośrednictwa pracy <Zviąz- 
ku nfieyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i  przemy <v 
rolnym. Otwarte w dnie powszean e 
od 10—5 po poł.

Koło Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(Funduklejowska 26 m. 1 ) i otwarte eo- 
tlziennie od 1 do 3 oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro Związku równ. kobiet pol­
skich otwarte od g. 12 — 3, oprócz to­
go we wtorki i piątki od 5—7 wiec/-, 
przyjmuje wp,sy oraz udziela informa­
c ji .  Kreszczatyk Nr. 34 m. 25.
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$5 astra.
W przymusowej szarzyznie i ciszy na­

szego życia społecznego wychodzą na jaw , 
od czasu do czasu.JfakLy^klóre każą dobne 
wróżyć o tętnie uczuć, o napięciu ducha,
0 odrodzonym, oświeżonym instynkcie naro­
du. Są to fakty drobne napozó*', w skrom­
nej rubryce „ofiar" w „Dzienniku" notowa­
ne. Ale kto tę rubrykę systematycznie 
przegląda i bada, ten z niej psychologię, 
s>an duszy społeczeństwa łatwiej wywniosku­
je , niż z innych, bardziej szumnych, bardziej 
w  oczy się rzucających przejawów zbiorowej 
m yśli i czynów.

Z tych drobnych „ofiar" poznać łatwo 
można, ku czemu skłania się wola zbiorowt 
narodu, a więc dokąd zmierza, c*ego chce, 
co kocha społeczeństwo; z tych ofiar dowie­
dzieć się można o sprawności ogółu, o jego 
gotowości do zamiany pożądań na tzvn sku­
teczny, a więc o zdrowiu ooralnem , które 
daje pogodę i siłę. Ta skromna lr c r y k a  
„ofiar" wskazuje wreszcie, czy i w jakim  
stopniu zd lni jesteśm y do życia, my, któ­
rym tego prawa odmawiają.

I widzimy, ku głębokiej naezej radości, 
że ofiary, przez społeczeństwo nasze składane, 
coraz mniej m szą charakter p m g  jdnycb, 
z nieśw adomegd, wezbranego serca płyną­
cych ofiar, że są to raczej datki celowe, ze 
zrozumienia potrzeb dawane. Widzimy, że 
im bardziej te potrzeby są ogólno, szerokie; 
im bardziej całość obejmują, tern hojniej, 
tem prędzej, tern sprawniej znajdują się 
środki ich pokrycia, które bez prtsy i i agi- 
tacyi wnoszone byw ąją, jako doDrowolnĆ 
ofiary, jako subsidium charitatioum ogółu.
1 ogól poczuwa się do obordązku..

B_ czy to chodzi o wzniesienie pomni­
ka bohaterowi, czy o obronę kresów zacho­
dnich, czy o podtrzymanie walczącego 
z przemocą chiopa polskiego — daje ogół, 
n>e jednostki i płyną wtedy, wraz z rublami 
bogaczów, drobne, wdowie, święte grodze 
od szarych mas, które są fundamentem spo­
łecznej budowy, ód ludzi pracy, którzy so 
bie odmawiają, by sprawie dogodzić.

W tauicn chwilach czdjetny, że jćst 
w nas moc życia, że m y chcemy trwać, być 
sobą, bromć się i o byt swój walczyć.

I walczymy.
Ałe w wirze w alki ciągłej, dłjgfej, 

okropnie nużącej dochodzą nas głosy syre­
nie, mamiące które z wysokości filozofii 
nibyto chrześcijańskiej rady dają wszy­
stkim narodom, stanom i ludziom nie- 
wolnyfn *)•

Po co walczycie?— mówią n im  te gip­
sy: W alką wolności nie zdobędziecie. W al­
ka to gwałt; gw alf sprzeciwia się miłości 
a „wolność—powiada L. ToŁstoj— polega na 
uznaniu prawa miłości w całej rozciągłości, 
to znaczy, z nierozerwalnie z niern związa­
ne® prawem niesprżeci wiania się złemu".

Kto więc walczy ze złem, ten nie ma 
miłości, która jest podstawą wolności; kto 
walczy ze złem, ten nienawidzi; kto walczy 
ze złem, ten gwałt czyni, czyli grób kopie 
wolności. ,

Nie walczcie więc, riiewolnićy, z wa 
szymi gnębicielami! To was w jeszcze dot­
kliwszej pogrąży niewoli.. Chcecie wol­
ności? Jest sposób przecież tak prosty. Po­
lak  odrazu może być wolny niech tylko 
przestanie „uwrżsc polaków za swoich wy­
łącznych, ukochanych, uciskanych braci", 
a będz e uważał „wszystkich ludzi, i swoich 
polaków, i obcych a wrogich rosyan za 
bliźnich, za braci, z którymi, kimkolwiek 
om są, nie można mreć innyeli stosunków, 
prócz opartych na miłości, wyłączającej 
możliwość jakiegokolwiek gwałtu'*.

Taką prostą radę daje nam filozof z 
Jasnej^Polaoy. Niech tylko polacy prze­
staną być polakami, a ustanie gnębienie po­
laków i zniknie ich niewola. Niech polacy 
wyzbędą się patryotyzmu!

I na m yśl nie przychodzi temu rosyj­
skiemu apostołowi, iż doradza dam najw.ęk- 
szą mkczemnosć, ja k ą  je s t toypareta się 
własnej dus y, tej iskry Bożej, zapewniają­
cej nieśmiertelność

Wolność, którą Tołstoj chciałby widzioć 
na ziemi, jest wyzbyciem się tych idealnych 
pierwiastków, które ludzi przez trud i mę­
kę, przez ciągłą walkę ze złem k a doskona­
łości, ku niebu wznosi.

Miłość, na której on swoją wolność 
opiera, nie je s t miłością dobra i piękna; nie 
je s t miłością ideału, które, pfżez bóle i ofia­
ry  oczyszczę się i uszlachetnia.

Miłość Tołstoja to stan bezbrzeżnej, za­
światowej, fatalistycżnej obojętności, zrozu­
miałej tam gdzie niema dwócn potęg, dwóch 
sił w świecis naszym walczących* dobra ł 
zła Je st to stan duchowej Nirwany; lub 
też bierna obojętność grubej mataryi.... 
Ziemi i z równą obojętnością wchłania krew 
bonatera i złoczyńcy Człowiek Tołstoja jed ­
nakowo jesi bierny wobec występku i cnoty.

Na ta Klej miKści ugruntowana wolność 
jest wyzbyciem się wszelkich więzów, które 
na ludzi nakłada sum ien ie  (to znaczy odpo­
wiedzialność za czyny) i prawo (to znaczy, 
konieczne normy cywilizacyjnego współżycia).

Jest to więc wolność twurów niższych, 
niczem uiezwiązanych, obojętnych na wszyst­
ko, fatalistyczoycb; wolność nicości, wyzwo-

*) Patrz list Tołstoja, pomieszczony w N-rzo 2b3
cDz. Kij./.

lenie się z cyw ilizacyi, tej nieustannej wal­
ki ducha z wiążącym go ciałem, z grubą 
inateryą.

Przed taką nihilistyczną filozofią wzd ry ­
ga się dusza polska.

Takiej miłości i wolności polak nigdy 
nie zrozumie. On czuje i wie, że poświę­
ceniem, ofiarą, czynem twórczym, a więc 
walką ducha, w alką szlachetną, bohaterską, 
chrześcijańską idzie ludzkość, idą narody i 
jednostki ku prawdzie boskiej—ad  astra.

Polak w więzach narodowych, społecz­
nych, w więzach koniecznego ludzkiego 
współżycia nie czuje się niewolnikiem: ale 
on w te w ięzy, przez sieb5e stworzone, swe­
go chce wiać ducha, swoją nieśmiertelną 
ideę..

Polak nie chce wolności na to, aby w 
nicości bezbrzeżnej nf.c go krępować me mo­
gło: on Avolńości potrzebuje, aby m óiz swo­
je ideały dobra, piękna i sprawiedliwości 
wcielać w ozyn, wprowadzać do życia, do 
urządzeń państwowych i społecznych, do 
prawnych norm cywilizowanego świata.

Polak roznmie, że miłość to ofiara; że 
wolność—to odpowiedzialność; że ludzkość 
to nie lotny piasek, ale organicznie powiąza­
ne duchy; ze w alka o ideały, to nie gwałt 
brutalnej m ateryi...

To też dusza polsga nie drży ze stra­
chu, gdy walczyć ma z przewagą liczebna.

My już dawuo wiemy o tem, czegd nie 
może pojąć fatalistyczręy umysł filozofa z 
Jasnej Polany, że siła nie leży w liczbie, że 
mniejszości, duchem silne, zawsze zwycię­
żały bierne i b zduś me większości .

0  siłę więc ducha chodzi, o energię w 
walce, ó fdeał wyższy, wiodący do zwycię­
stwa przez trud, i mękę, i ofiary...

Tak irty rozumiemy posłannictwo ludz­
kie, posiannictwo nasze

To też rady, naszej duszy tak obce; 
tak niezgodne z najswiętszerni uczuciami, 
nrzez które istmejęmy, broni nam z rąk 
nie wytrącą, w iary nam me zachwieją.

Na szćregi pracowników, których licz­
ba z dniem każdym rośnie, nie wpłyną już 
demoralizujące hasła renegacyi, wyrzeczenia 
się i bezdusznej bierności.

1 n i  nikogo się nie ogiąaając, sobie 
wierząc, iść będziemy dalej ciernistą, ale 
naszą drogą - ad astra

i  B.

Gdzie [ogika?

Pi d tatcim ; i  bi iR bc-.;» zamiesz & nustępu­
jącą notatkę:

cNiedawnn szts.b główny, wyjaśniając kwesty*} 
urfuij" mi'i ;&,r arzy na chorąż; L zSpfc iu, źafwfi rdził 

okólnik z dn. 14 ąiaja 1873 r. nr 223, w którym po­
między innomi -iest mowa. iz <osobom wyznania rzym 
śkti^fctolickiego naiezy w takicli wypadkach wydiwać 
porekę za ich sposób myślenia, kierunek i oddanie się 
Rosyi>. Rze:z ciekawa, w jak i sposób może być wy 
dawana taka poręka. Należ* przypuszczać, iż naczol­
nik dywizyi który podpisuje listę osób przedstawio­
nych do nominaryi, n, tamuj m .ze być oceznaay z za­
patrywaniami i poglądami /ołnierza-fcatoHka. Rozwa­
żając logicznie, ani jeden naczelnik dywizyi nie może 
dać takiej cpóręki* > konsekwentnie żaden Taiolik u e  
może być Chorążym. A le może nyć podporucznikiem, 
gdjZ katolicy mają otwarty dostęp do szkół wojsko­
wych. Chociaż i tu przyjęto ograoiczt o-e. Ospby wy­
znania rzymsko katolicki’ go po Ukończeniu zkM woj­
skowych nie mogą obejmować wakanSóv. w okręgach 
warszawskim, wileńskim i kijowskim.

Jeże li to ni Łnralnie krzywdzące ograniczenie 
miało na ce<u nitdopnszczenie po aków do gub. zacho­
dnich, to czem kierował się sztab główny, mianując 
podeżas jS‘atniej wejny oficerów wyzoan.a rzymsko-ka- 
'olickiego, powoływanych z zap_su, do puków, rozloko­
wanych np. w Woloezyskach, Krzemieńcu, PłoskiroWie 
i t. d., t. j . na granicy zachodniej. Ciyżby prawomyśl- 
ność oficerów katolików podlegała wątpliwości tylko 
w czasie pokoju*

Dyplomata przed sąDem,
(Ilw rgi z powodu procesu koalicyi serbsko-chorwackiej 

przeciw d-r Henrykowi Friedjungowi w Wiedniu.)

Po dwutygodniowej rozprawie w wie- 
ddńskiej izbie sądowej skończył się proces 
polityczny koalic ji seiosko chorwackiej prze­
ciw historykowi niemieckiemu dr. Henryko­
wi Friedjungowi ugodą sądową, w której 
uczony niemiecki d r Friedjung przyznał, że 
oskarżeń.a swe oparł na fałszywych doku­
mentach, ? skarżacy posłowie sorbeko-chor- 
wackiej koalicyi sejmu chorwackiego w Za­
grzebiu cofnęli skargę o obrazę lionoru z 
tego tylko iowodu, że, ja k  przyznali, d r 
Friedjung działał w dobrej wierze a wnioski 
swe opierał na m aieiyałach, dostarczonych 
mu przez iMistryaekie ministerstwo spraw 
zagrcuióżńych. ™ ciągu procesu okazało się, 
żo dokumenty, dostarczone Friedjungowi, są 
sfałszowane.

Na lawie oskarżonych przed opinią 
puoiiczną zasiada dziś br. Aerenthal, który 
za dokumenty, sfałszowane przez tajną poli- 
oyę dyplomatyczną, musi dziś przed swla 
tem politycznym pociągniętym być dc- odpo­
wiedzialności,

Proces Friedjunga wywiódł fTa światło 
dzienne' fakt, z którym odtąd musi się li­
czyć polityk współczesny i przyszły histo­
ryk .

Oi,o pokazało się, że ministerstwo spraw 
zagran icz.ych w  Wiedniu za pieniądze, pły­
nące z podatków, najmuje bandę szpiegów 
politycznych w ysyła swych tajnych agen­
tów do Bośmj i Hercegowiny, do Królestwa 
Chorwackie jo i /do K róles# a Serbskiego, 
uprawia szantaż polityczny, zbiera wiadomo­
ści prawdziwe i nieprawdziwe, fałszuje pro­
tokóły rewolucyjnych komitetów, fotografu­
je  zmyślone d nkuinerity, na których umiesz­
cza podpisy osób nieobecnych, gromadzi ta­
kie J‘ Isyfikaty w archiwum spray1 politycz­
nych, otwiera je potem dla „historyków" w 
rodkijU d-r Henryka Friedjnnga, którzy na 
podstawie tych dokumentów odtwąizają 
nisloryę spisków nieistniejących, rzncają o- 
szczerstwa na poliiyków niemiłych i dru­

kują w „N. fr. Presse" rewelacye poli 
tyrzne.

W pizededniu wojny A ustryi z Serbią, 
ogłosił d r Henryk Friedjung w dniu 25 
n a rca  1999 r. w „N. fr. Presse" ogromny 
artykuł p. t. „Au3tro-Węgry i Serbia", w 
którym znanych polityków serbsko-chorwac- 
kich oskarżył o knowania polityczne, o prze­
kupstwo, niemal o zdradę stanu na rzecz 
Serbii 7- Dajwyższem oburzeniem potępił 
wtedy św iat polityczny w Chorwacyl i Ser­
bii ten ohydny donos d r Friedjunga, który 
z arogancyą, właściwą temu gatunkowi „hi­
storyków", odpowiedział, że tylko przed są­
dem karnym  w procesie będzie się tłóma- 
czył, aie zagroził zakazem, że przedłoży do­
kumenty na poparcie swycn oskarżeń.

Nareszcie po diugich miesiącach przy­
gotowań, po procesach politycznych w Za­
grzebiu i Serajewie, przyszłą chwila długo 
oczekiwana procesu wiedeńskiego. Pięćdzie­
sięciu dwu niesLazite'nych posłów serbsko- 
chorwackich, między nimi Dyły marszałek 
polny generał Tomicicz, były ban Chorwa- 
cyi hrabia Teodor Pajacewicz, byli szefowie 
sekcyi R ócz, Badaj, Ni koli cł znakomici ucze 
ni, profesorowie, publicyści 'Wszyscy posło­
wie sejmu chorwackiego, stanęli przed k rat­
kami sądu kryminalnego w Wiedriiu.

Przyszła chwila produkowania dikń- 
raentów. D-r Henryk Friedjung wypowie 
dział w ielką sześciogodz nną obronę de domo  
saa ,  i złożył na stole sądu dokumenty.

Istotnie, dokumenty były druzgoczące, 
Dcwody winy zupełne. Poseł Franciszek 
Supilo ioż był skompromitowany. Już się 
zdawało, że rząd br. Aerenthala taką masą 
dowodów rozperządzał, że obrona zniesła­
wionych posłów staje się dłużej niemo­
żliwą.

Już „N fr. Presse* tryumfowała. Dnia 
12 grudnia b. r. umieściła artykuł wstępny, 
w którym kopała całą kónucyę śerbskd- 
chorwacką: „Dzisiaj skręcono kark posłowi 
Supilc w sali sądowej. Polityczny trup z yo  
łarnancmi kośćmi wisi n& drągu . r  Prze- 
wódca poi'tyczny 50 pos'ów sdrbsko-chor 
wackićh wykopał sobie grób w sali sąao 
wej wiedeńskiej... Okazało się, że r„a długo 
przed zaborem Bośnii i Hercegowiny posło­
wie serbscy z Zagrzebia zapalili ogień w 
Serbii, który miał wybuchnąć płomieniem 
powstania w Bośnii.., W alka osób w sali sa­
dowej jest tylko wyrazem zmystowvm w iel­
kiego napięcia w polityce ba fańskiej i tych 
niebezpieczeństw, które tam czyhają, gdzie 
ci sami ludzie, którzy w dokumentach stale 
są wymieniani i swoią niewygasłą nienawiść 
do monarchii bez żadnej osłony okazują, 
j.-szoze dziś są w pełni władzy i stoją przy 
rządzie. Proces rzuca cień na cały Bałkan. 
Ważniej sze niż grzecny. które dziś w sali 
sądowej świadczyły.przeciw człowiekowi, są 
ti&śtroje i usiłowania, z których tacy ;SupUo 
wie si.ę rodną."

Te słowa pisała dyplomacya: aus-iryac- 
ka w swej-1 półurzędowft] „N fr/ PreSfee" W- 
Nr, J6.275 z dnia 12 grudnia. W , trzy dhi 
później, zjawił się w sal sadowej prezydent 
towarzystwa „Su>venski Jug** profes »r Bozc 
Markowicz i dowiódł, żr wszystkie doku­
menty „historyka" Friedjunga są lichym 
falsyfikatem...--!.... i. - ,.......- '

Co gorszr, polieya berlińska stwierdzi­
ła, że w tym samym czasie, kiedy prof 
Markowicz ^ako prezydent „Slowienskrego 
Jnga* miał w Belgradzie redagować proto­
kóły pu siedzeń i podpisem własnym je  
stwierdzić —prof. Markowicz od w ielu  'mię?; 
sięey bawił w Berlinie i w Cale , do Belgradu 
nie wyjeżdżał. < :■■■’•

Gałe fałszerstwo wyszło na. jaw .
Opłacani s fuńdus/u dyspozyoyjnegę 

szpiegowie, agenci dyplomatyczni, cała sfora 
tajnej poiicyi poi tyczne; austryackiej w Bel­
gradzie iałszowah’ protokóły, podrabiała do- 
Kumerty, iałszowała podpisy dyplomatów 
serbskich i tfkrn dokumenty przesyłała do 
austro-węgierskiego m inisterstwa spraw za­
granicznych w Wiedniu, gdzie je  najstaran­
niej kopiowano, fotografowano, koleTcyono- 
wano i udzielano d rowi Henrykowi Friedjun- 
gowi do dalozej politycznej pracy. Na ta ­
kich to dokumentach opierały się studya nad 
polityką serbską d-ra Friedjunga, na podsta­
wie tych sfałszowanych fotograficznych pro­
tokółów, odezw, list i tym podobnych doku­
mentów pisał ć-r Henryk Friedjung swe po­
lityczne rewelacve, które w dr.:u 25 mar<-a 
hmieścił w „Ni Kr. Presse", n» ni cc opiera! 
swą obronę w izbie sądowej, z mćh wywo 
dził winę zdrady stanu i przekupstwa na 
rzecz Serbii przeciw politykom serbsko-chor- 
wackirj koancyl, nr tej poćc-tawie p^ała 
„N. Fr. Presse^ swój oezczelny artykuł 
wstępny z d. 12' grudnia.

We wtorek d. 14 grudnia przesłuchany 
był prof. Mąssaryk, posei czeski i znakomity 
uczony, któfy Wykazał cułą u itrygę, jaka się 
kryje za icforrautórem,Friedjnngiem.

Kiedy już wszystkie środki dowodowe 
były wyczerpane \ kompromitacya d-ia Frted- 
junga nie ulegała żadnej wątpliwości, w te­
dy jeszcze zdobył się historyk niemiecki na 
szczególniejszy i niebywały dowóa.

— Czy pan masz jeśzcze jak ie dawody 
autentyczności swych dokumentów? — pyta 
prezydent sadu przysięgłych, a  r Wądh, któ­
ry  z niczem niezamąooną stronniczością 
proces ten prowadził na korzyść d ra Fried­
junga.

— Mam. Dokumenty te były przedłożo­
ne J . E panu ministrowi bar. Aerenthalowł.

W sali nie było śmiechu, ale prezydent 
d-r Wach pyta dalej:

— Czy pan masz jeszcze jakie dowody^
— Mam—powiada bistory k Friedjung.— 

Dokumenty te były przedłożonej. C. W. ar- 
cyksięciu Franciszkowi Ferdynandowi.

— I cóż z tego?
— I uznane zojtały zfc autentyczne.
W sali była ciszji. Nagle rozległo się 

pytanie:
— A pan,, panie Fnedjung, jesteś histo­

rykiem?
Potem przesłuchani byli, jako świadko­

wie, wieeprezycent oerbskiej skupczyny p. 
Dawidowicz i szef sekcyi w ministerstwie 
oświaty w Belgradzie eksoeiencyą Spalaj ko 
wicz, który wykazał * sposób nieodperiy; 
że dokumenty p. Friedjunga są licnym i fal­
syfikatam i.

S pa lejko wicz, o którym francuski pu 
blicysta Renc Pinon plsai, że w j>go ręku 
scb<idzą się wszystkie nici serbskiej ag itacy. 
w Bośnii, pierwszy stwierdził, że untyśldie 
przybył do Wiednia, aby świadectwem swem

odeprzeć fałsze Friedjur>g.i i utorować drogę 
przyjaznym stosunkom austro-serbskim

Z tą cliw ilą losy procesu były zadecy­
dowane.

Role się zmieniły. Już nie d-r F riedjung 
siedz:ał na ławie oskarżonych, ale m inister­
stwo spraw zagranicznych z bar. Aeren- 
thalem.

Okazało się, że d r  Friedjung naprawdę 
wierzył tym dokumentom, które mu przed­
łożono z m inisterstwa spraw zagranicznych.

Zmysł krytyczny historyka Frietfjuog? 
nie ustrzegł go od w iary w autorytet.

— Skoro bar. Aerenthąl uwierzył, sko­
ro na-tępca tronu uwierzył, dlaczegóż js  m ia­
łem nie wierzyć tym dokumentom — bronił 
się d-r Friedjung.

Historyk niem iecki ma takie zaufanie 
do autorytetu, że wtedy, gdy minister i na­
stępca tronu w grę wchodzą, opuszcza go 
zmysł krytyczny.

D-r Henryk Friedjung jest żydem z Mo­
raw, jest historykiem Austryi z urugiej po­
łowy XIX w., iest korespondentem pórnrzę- 
dowych pism niemieckich, je s t piórem poli- 
tycznem ministerstwa spraw zagranicznych.

Proces, który stawał się coraz w ięk­
szym skandalem, który coraz więcej kom­
promitował Austryę na 3alkanacn, postano­
wione za każdą ceuę ukończyt.

Kazano p. Friedjungowi przyznać się, 
że budował na fałszywych dokumentach, ale 
zapewniono mu bezkarność na zasadzie jego 
bona ftdes .

Przyszło do ugody.
Obie strony złożyly  „wystarczające" de- 

k la tacy e honorowe.
Proces* przed świętami się skończył
P Friedjung, jako historyk z Ballplacu, 

wyszedł z piocesh żffiiętoszony. Naprawdę 
historyczny trup, jak  pisało „Ń. Fr. Presse* 
ó pcśleiSopilu—■to dziś uczony historyk Pried- 
jung.

Koalicya serbsko - chorwacka wyszła 
wzmocnioną, stosunki serbsko - austryackie 
pod wypływem uchwalonej przez, parlament 
ustawy, upełnomocniającej rząd do zawarcia 
traktatów handlowych z Serbią, niezawodnie 
polepa/,one.

Ale bar. Aerenthąl i metoda działania 
politvcznpgo Austryi na Bałkanach sromot­
nej ulegli kompromitacyi. W. L.

Nikiforów contr? Aleksiojew.
Z powodu znanego listu gen. Hikiforowa, w kló- 

ryn’ t.eaie zarzucat posłowi do Dumy od ludności ro­
syjskiej w Warszawie p Aleksiejewowi, ze wziął od 
niego zobowiązanie do wynagrodzenia za poparcie jego 
spławy, lecz an obietnicy nie dotrzymał, ani zobowią­
zania nie zwrócił, ukazał się w tNow. W rem r list 
posła Alekricjewa.

Wyjaśnia tam p( -A., ;ż ą  pretonsye gen, N. są 
ritesłuszne i rewelacye jego nieprawdziwe, albowiem 
ónPcjako poseł do 0 umyt nie otrzymał żadnych kwi­
tów, ód gen-jNi^iforówą*. R( wnocześnie Ag. lei. do­
nosi; :że poseł od iuduośe .rosyjskiej wytoczyć uia gen 
Nikiforowowi proces o: Oszczerstwo. .

YT. odpowiedzi pa to, sen. Nikitorow . zamieścił 
w^dzienniku «$w. sł.> wyjaśnienie, w ktoreni podany 
jest szczegółowy opis całego 7ftlarg|i, wraz z charakte­
rystyką grnniu, na jakim on puwśtal

Gen. NikiforoW jeót wynalazcą nowego systemu 
furgonu wojskowego, prżyjętego, na m<>cjŁ.pc*wolenia 
Najwyższego, w aim ii rosyjskiej. Wynalazca otrzymał 
przywilej na swój wynalazek, narnszony następnie przeż 
miniśieryum wojny, które polsciło wstrzymać należną 
wynalazcy wypłatę w suml: około 2 , luiliónów rubli 
(pe Z rb. od furgonu kt.órycn było około 400,000). Mi 
niśteryum zapłaciło w kuńcu gen. Nikitorowowi, aie 
.ylkbj jak  twierdzi, 50 tysięcj ruoli. Ponieważ Nikj- 
forow wydał ni furgouy te 120 tvsięcy rubli, prosił 
w ięc rzad, a byio to, jeszcze za panowania Cesarza A le­
ksandra II! go, o zwrot należnej mu sumy.

; Ponieważ prośby jego nie uwzględniono, zwrócił 
się do jiosła A lnksieiern 2 propozycyą, ażeby załatwił 
mu sprawę w Petersburgi P Aleksiejew z początku 
zabiegał oLuło sprawy, później jed n ak ; dał spokój za 
chodom swoim. Wówczas gsn. Nikiforów, bojąc się- a- 
żeby p. Aleksiejew nie wyzyskał kw itu, jeżeli nie prze­
ciwko niemu, 10 przeciw spadkobiercom jego, ogłosił 
znany list swój.

Kwit wystawiony zostat n >taryalnie.
W zi Łończiniu listu gen. Nikiforów rzuca pod 

adresom p. Aleksiejewa pytanie następnjącc:
<A teraz zapytam p. Aleksiejowa, czy mógłbym 

wchodzić z nim w jakiekolwiek interesy i powierzać 
mu jakiekolwiek sprawy, jako naucżycielowi łaciny, i 
czy mógłby się takicn spraw p. Aleksiejew podejmo­
wać, jako nauczyciol łaciny, a nie jako dążący do 
Krzesła piiaolskiogo? D'atiigo słowa jego <gdvm jesz­
cze, nio był posieu > w istocie w niczem aie zmieniają 
stanu rzeczy, a  s'l ty  tao. pewnego rodzaju wykrętem*.

Komisja koior.izacyjiis 
a polskie tanki parcelacyjne.

W  jećhym  z ostatnich numerów „Dzien­
nik Berliński" zrobił zestawienie w cyfraoh 
działalności komisyi kolonizacyjnej i polskich 
banków paićelFcyjnych.

Według tych oblfezeń k>ira!sya koloni- 
zaćyjtia oi ii dllła do końca r. l&oe w Poznan- 
skiem 1 w Prusach Zacno?nich 12.415 kolo­
nistów, a w tej bczbie 456 rodzin robotui- 
czyęb. Oprócz tego znalazło w dobraob ror- 
patćcloYrt nyęh przez nią , utrzymanie 5,268 
rodzin robotniczych i rękodzielniczych. Ogó­
łem więc wskutek dzi&łrlności lci<niisyi ko- 
fógiżiięyjnęi 17,681 rbdzln ni rrtieć^ich zdo- 
b y lt możność utrzymania się w obu wymie­
nionych dzielnicach polskich.

W tym samym mniej więcej czasn, 
ta s  7,w. prusk? komisya gónerama diii wło­
ści rentowych utworzyła na obszarze W. Ks. 
Poznańskiego, Prus Zachodnich i Pras 
Wschodnich około 6,000 takich włości, 
z których 3,908 sprzedano niemćom, a 1,973 
polakom, W raz z temi włościami wynosi 
liczka drobnych niemieckieli gospodarstw 
i zagród, nowoutworzonych Z ramienia rzą­
du lub przy jego pomocy bacło 17,500, licz­
ba zaś rodzin niemieckich Wógóle, zamiesz­
kałych na tym terenie okciłof23,0o *

Doaać do tego^należy działalność pry­
watnych banków parcelowy lny ch niemiec­
kich. Według „Dz. Ber:.“ , osiedliły one 
w aziolnicach polskich 8 — SÓui) rodzin rol­
niczych i robotniczych. Licćbę nowych og- 
uisk doiuowycb nićnjjeckich można więc 
ocenić ns 31 — 32-fioo

W yniki cziałajnośoi'osadniczej po stro­
nie polskiej przedsUwiąją się według wspo­
mnianego pisma daleko skromniej. Bank 
Ziemski rozparcelował dc r. 1006 około

26,000 hektarów, na których osiedliło się 
2,200 rodzia. Poznańska „Śiióika pai ceiacyj- 
na‘‘ osiedliła 1,200 rodzin na 14,000 hekta- 
rów, poznański Bank parcelaoyjny 1 400 ro­
dzin na 11,500 ha, a p Marcin Biedermann 
utworzył 469 małych osad rolniczych na ob­
szarze 2,800 ba.

Jeżeli do tych cyfr doliczymy jeszcze 
rezultaty działania polskich spółek psrcela- 
cyjoych w Inowrocławiu, Kościanie. Koście­
rzynie, Śremie, Toruniu, Tucholi, Ostrowie, 
Koroszowie, Przemencie. Bytomiu na Śląsku 
i kilku innych, to otrzymamy, jako rezultat, 
obszai*, obejmujący około 65,000 ha, rozpar­
celowany pomiędzy mniej więcej 7 ,000  na­
bywców.

Tymczasem niemcy mają 31.000 osad­
ników. Rćżniea na niekorzyść polskości 
je st ogromna. Idzie tylko o to, c ile to oh. 
liczenie odpowjada stosunKom rzeczywistym, 
a raczej, czy wyczerpuje całokształt osadni­
ctwa polskiego, czy nie doszlibyśmy do. zu 
pełnie innycn rezultatów przy rwzgiędnieniu 
owycu licznych robotników i drobrych go- 
spouarzy polskich, którzy bez pośrednictwa 
banków i podobDych instytucyi zdobyli śrę 
w latach ostatnich na nabycie wJasnegt 
skrawka ziemi za zaoszcze.dzone na zacho­
dzie pieniądze. Wiadomo przecież, że zwła­
szcza w południowych okolicach W . Ks 
Fozm ńskiego, w pobliżu śląska, a także 
w niektórych powiatach zachodnich, całe 
wsie niegdyś niemieckie spolszczyły się bez 
udziału czynników pośredniczących, banków 
parcelacyjnych i t a.

Zeslrw;enie tb zawiera dowód, że dzia- 
łałnosć polskich banków parcelacyjnych by­
ła przeceniona zarówno przez polaków, jak 
nieraców i że wobec tego nowe utrudnienie 
parcelacyi polskiej nie groziłoby społeczeń­
stwu polskiemu takiem poważnem niebez­
pieczeństwem, ja k  przypuszcza się ogólnie. 
Także w okresie gorącztowej parceiacyi 
największe zmiany dokonały się drogą swo­
bodnego jirzecho nenia własności ziemskiej 
z rąk  do rąk  i wobec ego ruchi polityka 
antypolska jest zupełnie bezsilna Tylko 
ruch ten trudniej skontrolować i trudno ze­
stawić jego wyniki.

Hojni ofiarodawcy.
Z lm cyatywy Alfreda Beita, zmarłego 

niedawno kapitalisty pochoazenia niemiec- 
kiego, powstał fundusz na badania lekarskie. 
W angielskich syndykatach kopalni dyamen- 
tów i złota beit dorobił się olbrzymiego ma­
jątku On to był zapisał senatowi londyń­
skiego uniwersytetu 50,000 funtów szt. na 
cele instytutu medycznego, z warunkiem, że 
znajdą się inni ołiarod iw cy, którzy ten fun­
dusz powiększą do wysouości, jak ie j wym a­
gać będą doniosłe zadania instytutu. Gdy 
jednak po kilku latach powiększenie nie na 
stąpiło i senat, id ą1* ze wyrokiem rządo­
wej kuratoryi, postanowił sumy już zło­
żone zwrócić ofiarodawcom, ,h ra t zmarłego 
A'łreda, Otor Beit. dołężył z Własnego ma­
jątku 135,000 funtów szt. i w ten sposób u* 
możliwi, natychmiastowe ufundowanie sty.- 
pendyów.

Obecnie „Times" ogłasza w ,numerze z 
dnia 16 b m ą U  fundacyjny ofiarodawców' 
biaci Beit, którzy na rozwinięcie londyńskie­
go irstym tu  medycznego złożyli sumę 215,000 
funtów szt. (przeszło dwa miliony rubli). 
Procent od tego kapitału, wynoszący 7,500 
funt. szt., ma byc rok roezrie podzielony oa 
slypendya, wynoszące po 250 f. szt Każdo 
stypendyńm ..będzie nadane na przeciąg lat 
trzech. Otrzymać je  może każdy mężozyzna 
lub każda kobieta europejskiego pochodze­
nia, posiadający stopnie 3bnęgo Z uniwer­
sytetów w granicach państwu; orytańskiego 
i do Lego sLypendynm wybran: przez senat 
wszechnicy lón lyńsk ie j. Adminis tracya fun­
duszu należy do specyamej komisyi kurato­
rów, działającej z poradą pomocniczej komi­
syi lekarskiej. Zapis nosi nazwę „Tne Beit 
Memoral Fellowships (stypendya) for Medi- 
cal Research".

Wybór pierwśzyck stypendystów nastt* 
pi d. l  marca 1910 r., następnych—każdego 
1 stycznia,

Obchód Słowackiego w Londynie.
Dnia 12 -go grudnia n. st. w niedzielę, 

Czytelnia i Szkółka poiska w Londynie obcho 
dziła v? licznem zebraniu rocznicę uroózir. 
Słowackiego.

Wieczór olbył się w nowym lokalu 
poci numerem 17-tyn i Oid Fbrć Road, do­
kąd Szkółka i Czytelnia zóstały przeniesio­
ne Dawny bowiem lokal na Patriot Sąuare 
został zakupiony na budowę ratusza m iej­
scowego.

Nowy lokal znajduje się naprzeciw 
BethuplGreenmiizeiim w przyzwoitej dzielnicy, 
i odpowiada 'wśźelkim wymaganiom.

Obchód rozpoczął się o 7 ej wieczorem. 
Z* gap, £eota lio di Sobkowski, póczem prze­
mówił pad Strumiłło z Królestwa, akademik 
z Kraknwe

Piękna, jasna i potoczysta przemowa 
parta Strumiłry zaiaterósowah licJjiić zebra­
ną publiczność. W treśmwycl słowach przed­
stawi! par Strumiłło życie Słowackiego na 
obczyźnie, gdzie traw iony tęsknotą za k ra ­
jem i matka, którą kochał nadewdzystką, 
wylewał na papier swe bók i uczucia i napi­
sał tyle pięknych rz-oczy. Tłomaczył znacze­
nie i treść poematów Słowackiego, z któ- 
rych główne postacie przedstawiały starszo 
dzieci z« Szkółki. Odegraną także została 
jedita sceuL z poematu „BeliJdyna" i dzieci 
aekiamowały niektóre z krótszych poema 
tóv7, jako ib: „Smutno mi Boże" . inne.

Na zakończenie przemówił pan dr. Sob- 
kowśki i w pełnych gorącej miłości do ojczy­
zny słowach zachęcał i polecał rodzicom 
przysyłać dzieci swe regularnie do Szkółki, 
aby uczyły się języka polskiego, historyi 
ęWego kraju i nie zanomlnaiy, że polska 
Krew _w nich płyńie, choć urodzone na ob­
czyźnie i nauki pobierają w angielskim  ję ­
zyku. I ta mowa pana d-ra Sobkowskiegó, 
piękna i patayotyczna, rozczuliła publicz­
ność.

L e staraniem pani Pac m a  być także 
przyłączony na 17 Olg Ford Road Dom 
Komisowy j ochroniarka sprowadzona z 
WarszaWy do nauki najmiodszych dzieci.

Zebraną składkę prz°z panią Pao i 
panią Rauęh nu kanoni?.ncyę królów oj Ja- 
dwigi, pańi Pac pra- staia na ręce księdza- 
biskupa Bandurskieg,
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C wyborze książek 
dla dzieci.

Artykuł niniejszy jost owocem 
pracy ibiorowoj. upracowała go 
sekeya pedagogiczna Koła kobiet 
polek. .Dajemy mu więc chętnie 
miejsce, zwłaszcza, żo w okresio 
przedświątecznym jest jeszcze bar­
dziej aktualny.

Zbliża s :ę oczekiwana i upragniona 
prz^z dziatwę naszą „Gwiazdka"; rzesze całe 
rodziców m jslą  o tero, ja k  zadość uczynić 
marzeniom * młodego św iatka. Sądzimy, że 
nie wszystkim  kupującym chodzi o ilość 
darów, przypuszczamy, że myślą też o ich 
jakości. Pomijając na razie kwestytj zaba­
wek, zastanówmy się nad książkami, klóre- 
rai kształcić mamy umysł i serce naszej 
młodzieży. Chodzi o to, co mają dzieci czy- 

* tać i jak  czytać, aby książka nie służyła 
im jedynie do zabicia czasu, do chwilostego 
zaspokojenia ciekawości.

Książka—to broń silna w ręku wycho­
wawcy; wiele korzyści, ale i nie mniej szko­
dy przynieść może młodemu pokoleniu, nie 
godzi się więc używać broni tej lekkomy 
ślnie. Temat ten o wiele przekracza grani 
ce wzmianki dziennikarskiej, poprzestać 
więc musimy na kilku uwagach, które oby 
oddźwięk znalazły wśród szerszego ogółu.

W  kołach nauczycielskich, w pismach 
pedagogicznych roztrząsana jest nieraz liwe- 
stya , jak i rodzaj książek je st najbardziej 
dla dzieci odpowiedni. Zdania są pod tym 
względem krańcowo przeciwne: zwolennicy 
„trzeźwości* potępiają bezwzględnie wszel­
kie podania, bajki, baśnie, opowiadania fan­
tastyczno-naukowe, jako rozwijające w dzie­
ciach wyobraźnię i stwarzające im św iat u 
rojony, daleki i niepodobny do rzeczywiste 
go. Przeciwnicy ich nie chcą znowu odbie­
rać dzieciom zdolności upiększania i ubar­
w iania rzeczywistości własną fantazyą, da 
rem tak cennym we wszelkiej pracy twór­
czej. Powieści historyczne wywołują w nie­
których oburzenie ze wzgiędu na krwawe 
opisy bitew, oblężeń, szturmów, które n-e 
są zdrowym pokarmem dla młodych w cza 
sach, kiedy powstają lig i pokoju, sądy mię 
dzynarodowe, kiedy wojna według optymi 
stów wkrótce przejść ma do przeszłości. Czy 
podobna jednak nie uczyć dzieci bistoryi, a 
przy nauce tej pominąć opisy krwawych 
starć, da|ących obok okrucieństwa tyłe pię 
knych przykładów odwagi, dzielności, po­
święcenia i miłości ojczyzny, lachodzi też 
pytanie, czy w książkach dla dzieci tematy 
m ają być czerpane wyłączn e z życia dzieci, 
czy też poruszać należy kwestye, wychodzą­
ce poza obręb św iata dziecinnego

Niektórzy twierdzą że autorowie nie 
powinni się znizać do poziomu dzieci, a o- 
tw ierać im óczy na życie, które naokoło 
nich żywem tęinem bije; da nam to mo­
żność stopniowego wprowadzania dzieci w 
zawiłe stosunki światowe, uświadamia ich 
pod względem potrzeb i obowiązków społe­
cznych, a tero sameir uchroni młode dusze 
od gwałtownych rozczarowań i nagłego 
przejścia ud literatury dziecięcej do ogólnej; 
są też przeciwnicy tego kierunku, radziby 
oni ja s  najdłużej zachować różowe okulary, 
przez które dzieci na św iat patrzą, tw ier­
dząc, że zawsze czas będzie na odkrycie 
smutnych prawd życiowych.

Z pani powyższych przykładów widzi­
my, jak  jest trudno dawać kategoryczne od­
powiedzi w szczegółach, łatwo jest za to 
dojść dc wniosków w kwefetyach ogólnych 
i zasadniczycn.

Mianowicie: 1) unikać należy w czyta­
niu dzmei wszelkiej jednostronności; jeśli 
m ają one specyalne upodobanie, należy je  
oczywiście u względnie, starając się „ednak 
obudzić zainteresowanie i w iu rym  kierun­
ku. 2) Osiągnąć się to da jedynie ja k  naj­
staranniejszym doborem książek, które dzia­
twie naszej do rąk  dajemy; jest to możliwe 
przy dokładnej znąjomości literatury dziecię­
cej; rodzice więc przedewszystkicm znać 
powinni książki, które dzieci ich czytają. 
W  braku czasu na przejrzenie takowych 
poprzestać można w ostateczności na ocenie 
książek, którą coraz częściej w pismach pe­
dagogicznych spotykamy. 3) Strzedz się n a­
leży przesytu dzieci pod względem czytania; 
powinno ono być dla nich przyjemną i upra­
gnioną rozrywką; gdyby pozwolić im czytać 
bez ograniczenia, mogłyby to uczynić zupeł­
nie bezmyślnie, czytać z przyzwyczajenia, 
a w takich warunkach książka, nie rozwija, 
przeciwnie zabija m yśl. 4) Bezwzględnie 
złe są książki, nie przedstawiające żadnej 
wartości, w których dzieci zajmuje jedynie 
fabuła. Nie znaczy to wcale, że dzieciom 
należy dawać trak taty  o moralności lub sa­
me podręczniki szkolne, nie znaczy, by je 
karmić nudnemi książkami, chodzi właśnie 
o rzeczy naoisane z prawdziwym talentem, 
gdzieby w formie lekkiej i nrzyjemnej mie 
ściła się treść głębsza. Olbrzymia ilość 
wszelkich Sherlok-Holmesów, rozchodzących 
się w tysiącach egzemplarzy i kuszących 
szczególnie uboższą młodzież taniością swo­
ją , je s t prawdziwą klęską; zwalczać ją  nale­
ży, prawdziwe zło społeczne. 5) Książka 
powinna być ściśle zastosowana do stopnia 
rozwoju mćłego czytelnika i do jego indy­
widualności; książka za trudna, wskutek te­
go nudna, zrażać może dziecko na czas dłuż­
szy do czytania; książki zbyt sentymentalne 
są złym pokarmem dla izieci, którym brak 
hartu, korzyść zaś przynieść mogą czytelni­
kom, z natury spokojnym, trzeźwym i nie­
łatwo rozczulającym się.

Stąd wniosek, że niedość znać książkę, 
trzeba znać tego, komu. się ją  daje. 6) Naj­
trudniej jest może odpowiedzieć na pytanie, 
jak i rodzj j książek jest dla dzieci najodpo­
wiedniejszy. Wydaje się, że pod tym  wzglę­
dem najm niej’ powinno być ograniczenia. 
Niepodobna, żyjąc dziś, nic wspomnieć o 
wojnie, o której dzieci ciągle słyszą, mówić 
o bezwzględnej równości ludzi, skoro dzieci 
na każdym kroku nierówność widzą; trudno 
nie zmartwić ich opisem kalectwa, choroby, 
nieszczęścia, skoró pełno tego wr życiu,. Ma­
rzyć też nie można o*tem, aby książko, 
z najw ię^zym  nawet talentem napisana, 
w nzczegółach nie raziła nikogo — ludzie są 
różni, różnie więc na rzeczy patrzą. Nie 
chodzi o tak ścisłe przeprowadzenie cenzu­

ry, aby dziecko nigdy o niczem złem nie 
wiedziało, trzeba je tylko przeciwko złym 
stronom życie uodpornić i oto dochodzimy 
do punktu najwnżn eiszego, który streszcza 
w suliie w-zyjftko wyżej powiedziane; stosu­
nek rodziców do dzieci (owinien być taki, 
aby  dziecko tylko i  korzyścią dla siebie 
czytać mogło; * chodzi o (.ozyskajfie bez­
względnego zaufania tak, aby dzieci w ksż- 
dej chwili z zapytaniem do nas przyjść mo­
gły, aby mów iły  z nami o tem, co czytają, 
co robi na nich wrażenie, cc się im podoba 
lub nie; tylko wtedy zwracać możemy ich 
uwagę na to, co dobre lub złe, co godne 
naśladowania lub potępienia, w ten sposób 
tylko wyrabiać w nicli możemy sąd i kry­
tyk*?, wzmacniać zasady, kształcić charakter, 
a praca ta, jakkolwiek żmudna i trudna, 
jest jedyną drogą do osiągnięcia ct.lu; tylko 
tak ściśle obcując z dziećmi, znać je  może­
my i kierować niemi dowolnie.

Na zakończenie wspomnieć należy o 
tem, t e  i m y starsi mamy pod względem 
naszego czytelnictwa pewne obowiązki wo­
bec dzieci i młodzieży. Przejrzyjmy nasze 
biblioteki domowe: ile w nich jest śmiecia 
i brudu książkowego, ile romansideł z ja- 
sKrawęmi, nęcącemi wzrok da (racy u mi roz­
rzucamy nieopatrznie po wszystkich stolach! 
jak mało pamiętamy arcydzieła literatury 
naszej i obcej, któremi karmić pragniemy 
młodzież naszą, jak rzadko widzi ona nas 
z dzmłem poważnem w ręku, jak często 
z powieścią sensacyjną; ja k  łatwo w każdym 
magazynie obok niewinnej pocztówki z kot­
kiem lub pieskiem spotkać najwstrętniejsze 
wyuzdane sceny z odpowiednim napisem. 
Oczywiście niepodobna, abyśm y czytali je ­
dynie te książki, które dzieci czytać mogą; 
ale jakaż olbrzymia lóżnica między dziełem 
naukowem, poruszającem najdrażliwsze na­
wet kwestye, okrytem najczęściej szarą 
okładką i szaro ilustrowanem, a tak barwną 
zazwycząj pornografią, Tę literaturę przede- 
wszystkiem zwalczać powinniśmy; w Lon­
dynie zostało już zawiązane stowarzyszenie 
wydawców, mające na celu bojkot tego ro­
dzaju wydawnictw. •

W Prusach rząd wydał zakaz sprzeda­
ży pism i obrazów niemoralnych na dwor­
cach kolejowych, gdzie pornografia nąjwię- 
cej rzuca się w oczy i kusi podróżnych; są 
dy także karzą wybryki w tym  kierunku. 
Podobne zakazy rządu spotykamy i w innych 
krajach, ale rezultaty są prawie żadne.

U nas zostało świeżo wydane dzieło 
zbiorowe, jako wynik ankiety, przeprowadzo­
nej pTzez pewien odłam młodzieży lwow­
skiej, zwalczające pornografię we vYszeikich 
przejawach życia.

Żadne ograniczenie policyjne, jedynie 
opinia społeczna cośkolwiek w tym kierun­
ku zdziałać może.

Pamiętajmy, że przykład zawsze z góry 
idzie, że, potępiając błędy młodzieży naszej, 
potępiamy często tylko siebie.

Dzieci—to rola nie zasiana jeszcze; od 
siewcy zależy, co na tem polu wyroście: 
chwast, czy kwiat

■ a M n M

Z prasy rosyjskiej.
„Ruskoje Słowo" pisze w drwiącym to­

nie o małym „wypadku8, który spotkał „po­
sła" warszawskiego, Aleksiejewa.

cJedon z wjborców p Aleksiejewa skarż; się 
w puste na to, że po oszukano. Zapła ,ę wzięli, a o 
sprawio zapomnieli. Generał jest zly i obnrznny I 
zapytnjo naiwnie czjtelników tWarszawskiegc Utra»— 
«ja£ to roznmi"ć?»

tGeneral Nikiforów drwi z siebie i z innycli 
wyborców p. Aleksiejewa. cJnk to rozumieć?* — to 
jest zabójcza charakterystyka p^jęć, które się wyrabia­
ją  u wiciu rosyan, żyjących wśród porządków i oby­
czajów, panujących w kraju Nadwiślańskim. Dymisjo­
nowany gcffcrał r-esyjiki, przen mszkujący w Warsza­
wie, jest najmocniej przekonany, że posłowie są ha to, 
ażeby za zapłatę spełniać prywatne interesy w Dumie. 
A kiedy nadzieje żawii dty, skarży się w gazetach, że 
poseł «zawi'>dl Zaufanie swego wyborcy*...

(Myślimy jednak że wszystko tu jasue. Jacy 
wyborcy, >ak' i ’ efekt*.

Ale Aleksiejew przejął się naprawdę 
rolą „wybrańca ludu rosyjskiego z kresów*.

*1 występąje, jako kryształ czysty, szlachetnie 
bezinteresowny obrońca epaństwowesei rosyjskiej* ta 
buntowniczych kresreh. A jego rycorska lubws, jak 
oliwa,się wlowa <jo dnszy uacyona.istów damskich róż­
nego gatunku, tśm ialego bojownika* sprawy rosyj­
s k i'i w niespokojnym kraju szant ją  i poważają nic ty l­
ko Marków z Pużyszkiowiczem, ale ; Anrep z Kapu- 
stinem. Be przyjemnie im słuchać, żo w kraju znaj­
duje się wszystko wo wzorowym poiządku, władzo i 
różni urzędnicy stoją na wysokości swojogo zadania, 
bozprawi nie czynią:, o prawdę wojując i słabych 
broniąc.

*A jeżeli pp. Żukowski i Dymsza zaczynają mó­
wić, źc nio wszystko jost w porządku, p. AlekAejew 
natychmiast cdemasknje* ich. I nio krępuje sie w wy­
borze argumentów, obrzucając błotem ludzi, klórzy po­
siadają zasłużone zaufanie i poszanowanie.

cCentrum podoba się szkalowanio cinorodedw* 
prze* p. Aleksiejewa. Winszują mu nawet. A z nad 
wiślaóskich gubornii otrzymuje o„ od urzęduików po­
winszowania listowne całymi pudami. Alo czego on 
może się spodziewać po rewelacjach geu. Nikiforowa?»

Nic bardzo dotkliwego. „Przyjaciele" 
obronią go.

„Swict8 zastanawia się nad znaczeniem 
trzeciej Dumy. W ystępuje przytem św istek 
petersburski ze .spóźnionym cokolwiek pro­
testem przeciwko prawodawczej kompeten- 
cyi Dumy.

^Podstawową i organiczną wadą Dumy jest na­
dany jej charakter nozesihitó i władzy prawi oawczej. 
Tu ' *zy /ródło partyi politycznych, n ietolerancji; nie­
nawiści, awantur i gwałtów. Tu także loży źródło n ie­
zdolności do pracy ie j Dumy, a także wypadkowości 
je j uchwał.

cTrzocia sesya.zuliża się do środka. Dość pc 
p&trzrć, po zrobiła trzocia Duma i ja k  zrobiła, ażeby 
przyjść do najsmutniejszych wniosków*.

Smuci Jię więc. „Świet", że Duma nic 
nie zrobiła, a w końcu przychodzi do wielce 
opozycyjnych wniosków

cNąjiepsi ludzie* zapomnieli zupełnie o żywej 
R osji, która ich wysłała, i z jednej strony rozpętali 
polityczną nienawiść, która dochodzi do ostatecznych 
granic, a z drugiej — w twórczości Swojej okazali się 
znpełnie na pasku u rządu który w ostatnich latach 
ewszechrosjjskiego odnowicielstwa* zabrał się do re­
formowania Rnsyi, zaczynając niestety r.ie z tej strony, 
co trzobr,*.

Należałoby zacząć od nadania Dumie 
tylko praw doradczycń. (j.)

Sesya-komitetu ziemskiego.
Sesya komitetu ziemskiego gub. kijow­

skiej rozpoczyna się od rozpatrzenia projek­
tu kredytu na zarządzenia przeciwpożarowe,

na które zarząd ziemski żąda 60 tysięcy rb., 
które utają być uż jte  jako środki obrotowe 
na dopełnienie do sumy 240 tysięcy rubli, 
wyasygnowanych w r. 1908 i 1909. Suma 
ta ma być obróconą na operacji? ze sprze­
dażą żelaza i farb ludności w iejskiej nie­
zwłocznie po Nowym Roku, r.by zarząd ziem­
ski nie był zmuszony czekać, zanim zostaną 
zinkasowane rachunki terminowe. Komisja 
finansowa, rozpatrzywszy projekt, wypowie­
działa się za wyasygnowaniem na ten cel 
120 tys. rubli.

Zaznaczyć tu należy, że w roku bieżą­
cym zarząd ziemski podzielił zarządzenia 
przeciwpożarowe na dwie kategorye: ochron­
ne i zapobiegawcze.

Jednym z głównych środków zapobie­
gawczych są dachy żelazne. Ziemstwo zor­
ganizowało na w ie 'ką skalę sprzedaż blachy 
włościanom, przyczem dla ułatwienia im na­
bywania tego produktu zarząd ziemski u- 
dzieła swym nabywcom kiedytu. Stąd po­
wstały dość znaczne zaległości, które napro­
wadzi „ powiatowe komitety ziemskie na 
myśl ograniczenia kredytu do jednego roku. 
Zarząd gubernialny natomiast obstaje przy 
dawnych ulgach, aby nie krępować na­
bywców.

Projekt operacyi z żelazem wywołał 
długą dyskusyę, w której jedni' z radnych 
doradzają zachowywać w operacyach wielką 
ostrożność, inni są za możliwem ich rozwi­
nięciem. Tu został wykazany dość ciekawy 
szczegół. Wśród zalegających w rachun­
kach najw iększy procent stanowią żydzi 
z miasteczek. Zachodzi więc obawa, że, ko­
rzystając z krędytu, drobni handlarze m ia­
steczkowi zaczną odprzedawać żelazo ziem­
skie włościanom ze znacznym zyskiem. 
Z drugiej strony — włościanie nie umieją 
obchodzić się z dachami z blachy, nie ma­
lują ich, skutkiem czego włościanie tracą 
ochotę do używania blachy.

Mimo to w organizacji przeciwognio- 
wej musi być uwzględnione rozpowszechnia­
nie materyiłów niepalnych. Znaczny kapi­
tał asekuracyjny, otrzymany przez ziemstwo 
w spuściźnie od dawnych instytucyi, szybko 
topnieje, koniecznem je st więc stwierdzić 
przyczyny wielkiej palności.

Czy nie są nią właśnie dacny słomia­
ne. Mieszkańcom wsi wiadomo, żc niech się 
zapali jedna chata — pół wsi padnie ofiarą 
płomieni; a przyczyn podpalania jest wiele— 
i igraszki, i spekulacya, i zemsta. Trzeba 
więc wieś budować w ten sposób, aby są- 
siedzi nie byli skazani na Katastrofę przy 
każdym wypadku pożaru. Tu jedynym  środ­
kiem—jest budulec niepalny, bez względu 
na to, czy to je s t  żelazo, czy dachówka, czy 
glina, zależnie od warunków miejscowych. 
Jak  widać ze sprawozdania ziemstwa, sami 
włościanie doskonale to rozumieją. Sprzedaż 
żela a postępuje szybko, włościanie zapisują 
s ę żgóry na nie, brakuje często materyału.

Operacye z żelazem wśród włościan nie 
dają straty, zarząd na nich ma zysk. Nale­
ży więc kredyt na żelazo zwiększyć do „ma- 
ximum8 i ocalić resztki kapitału asekura­
cyjnego.

W ywody p. Rewy—on to bowiem prze­
mawiał za rozpoczęciem operacyi z mate- 
ryalam i niepalnymi — zwyciężyły i komitet 
asygnuje na środki przeciwpożarowe 120 tys. 
rubd.

Z innych uchwał komitetu cytujemy 
następujące: Polecić komisyi ubezpieczenio­
wej opracować warunki sprzedaży żelaza i 
rozpatrzeć rozmaite systemy dachów niepal­
nych, z tem, aby projekt wnieść na komitet 
w maju. ‘

Następnie syasygnowano 36 tys. rubli 
na u trzy mknie fabryk cementowych dachó­
wek, 6 tyr. rubli na rozwój produacyi do­
mowej dachówek, 3 tys. rub. na rozsiedlenie 
włościan i t. d.

Na tem samem posiedzeniu uchwalono 
wyasygnować na wydawnictwo ^Gazety" 
ziemskiej 12 tvs. rb.

Po zatwierdzeniu jeszcze całego szere­
gu drobnych kredytów, została podniesiona 
kwestya rew iz ji instytucyi gubernialnego 
zarządu ziemskiego. Projekt ten wnosi ko- 
rnisya rew izyjna ze względu na blizką re ­
formę ziemstwa

Uchwalono, że m ają być zrewidowane 
nielylko księgi i cyfry, iecz wogóle cuła or- 
gan zacya ziemska. Praca musi być prowa­
dzoną przez zndwców, i mmi być dobrze 
płatną ponieważ nie jest łatwą. Projekt re- 
w izyi instytucyi ziemskich został oddany 
dla rozpatrzenia w szczegółach komisyi, 
z tem, aby opinia je j została zakomuniko­
waną komitetowi w ciągu bieżącej sesyi.

Na tem przerwano obrady do dnia na­
stępnego.

LIST  DO REDAKCYI.

W kwestyi korespondentów.
Łuck n a  Wołyniu , 7 g ru dn ia ,  

Szanowny Panie Redaktorze!
Najuprzejmiej prosiłbym 'o umieszczę 

nie kilku uwag następujących, które gwał­
tem cisną mi się pod ]'6 ro  pod wpływem 
korespondencji pana Nemo z Brusitowa w 
Nr 279 „Dz. Kij.*

Wyczytałem w owym l iście, iż p. Otu- 
mak z radomyskiego zamilkł od kilku mie- 
sięcy, gdyż „ch cą  g o  w y k r y ć*.

Potrącono tu mimowoli o kwestyę za- 
saduiczą, i obawy p. Ciumaka, o ile przez 
pana Nemo dobrze odczute i interpretowa­
ne, oparte są, jak  mniemam, na blęanem 
założeniu.

Korespondent nie jest agentem tajnej 
policyi i nie potrzebuje działać skrycie. 
Sprawy publiczne na ewnych występach 
korespondenta tylko skorzystać mogą. Na 
prowincji wstręt do kałamarza zoyt roz­
powszechniony i gdy je s t ktoś, co ułomność 
tę przezwyciężył, chętnie garną się doń in ­
formatorzy, Zważmy przy tem, iż wiele 
jest osób, które bądz myśli swych porząd­
nie w piśmienną formę ułożyć nie potrafią, 
bądź me m ają cza°u albo też wprost są an_ 
alfabetami

Z paroletniej praktyki w Łucku przy­
toczyć mógłbym cały szereg faktów, stw ier­
dzających, iż czynność sprawozdawcy zys­
kać tylko może na, otwartej przyłbicy.

* idto ze względów technicznych, za­
chowanie incognita w większych nawet śro­
dowiskach prowincyonalnych -  jest rzeczą

niemożliwą. Prędzej czy później osobistość 
korespondenta na wierzch wypłynie.

Przyjm, Szanowny Redaktorze, wyrazy 
najszczerszego uznania. Xy.

Bez maski.
„Dziennik Petersburski8, zastanawiając 

się nad przyczynami wynaradawiania się po­
laków z^emigracyi w Cesarstwie, dopatruje 
główną przyczynę masowej dezercyi z pod 
sztandaru narodowego — w pesymizmie,_w 
„braku w iary w owocność swoich usiłowań".

Je st w tem dużo racyi, ale niema ra- 
cyi zupełnej...

Istotnie, wyrozumowany pesymizm to 
jedna z przyczyn wynaradawiania się i to 
nietylko „emigrantów w Cesarstwie"... 
Nie jest to atoli przyczyna główna...

Patryotyzro ma podścielisko przede- 
wszystkiem uczuciowe, opiera się me wyłą­
cznie na rozumie, lecz i na sercu i, posiadając 
swoje źródło w najgłębszych i najpotężniej­
szych instynktach natury ludzkiej, zawsze 
samobójcze kalkulacye rozumowe orężem 
miłości zwalcza...

Bo słusznie mówi Pawlikowski*), że 
ojczyzna — „nie jest ani ziemią, ani lu­
dźmi—ani historyą, ani obyczajem, ani ję ­
zykiem — ale jest tem wszystkiem naraz — 
i jeszcze czemś więcej: — jest duszą, której 
częścią je s t nasza własna dusza, płomieniem 
duchowem, którego jesteśmy iskra".

A takich wiązadeł wyrozumowany pe­
symizm połamać nie je s t  w sta.iie.

Gdy na krwewem pobojowisku pod 
Lipskiem zamierała gwiazda Napoleona a z 
nią przygasały nasze nadzieje, ranuy pięciu 
kulami ks. Józef Poniatowski, na bieganie 
swego sztabu, aby się poddał, miał tylko 
jedną odpowiedź:

— II faut mourir en brave!..
I z tym okrzykiem — „trzeba umrzeć 

mężnie" — runął konno w Elslerę.
W ierny swoim sztandarom żołnierz 

walczy mężnie nietylko w walce zwycię­
skiej

Wódz, który stracił nadzieję, może w al­
ki poniechać, lecz nie przyjmie dowództwa 
w arm ii, która dawne jego  szereg, rozpra­
sza i niszczy...

W ięc nie pesymizm gra główną rolę 
w wynarada wianiu się, a — obojętność, któ­
ra sofizmatami pesymizmu usiłuje najczę­
ściej sumienie własne uspokoić.

A stąd jeszcze jeden wniosek...
Rozum w takich wypadkach gra małą 

stosunkowo rolę... Obojętność narodową 
stwarzają tak zwane „małe chwile codzien­
nego życia8, które, nie podlegając ścisłej 
kontroli umysłu, prowadzą do stopniowego 
zaniku starych wierzeń, prawd i ukoChań.

W alka z wynaradawianiem się, te pize- 
dewszystkiem walka—z bezmyślnością.

Czarny jegomość.

Posiedzenie rady miejskie]!
Posiedzeniu rsdy miejskiej dn, IG grudnia n[ły- 

n^ło ułównię na d jskusji w sprawie szp ń m  Aleksan­
drowskiego. Szpital Aleksandrowski — to jedna z naj 
czarniejszych plam w gospod. rce miejskiej Kijowa 
i ilekroć, czy to w radzio miejskiej, czy w iuoy sposób 
zachodzi mowa o tej instytucyi filantropijnej, publi­
czność dowiaduje się rzeczy, od których włosy podnoszą 
się na głowie. T ow strach zabobonny ludu prostego 
przed wszelkiego rodzaju lecznicami wydajo się zupeł­
nie usprawiedliwionym, skoro sie zapozna choć po­
bieżnie ze zwyczajami, panuiącyiri w szpit. Aleksan­
drowskim. Dziś szpital jest na drodze do reformy, na 
czele jego stanął nowy kierownik, d r Stradomski, kló 
ry wczoraj nie wahał się wystąpić z krytyką świeżo 
mu powierzonej instytucyi. Ciasnota, brud, n-cdbalstwo, 
nędza—oto jak  można scharakteryzować stan szpitala. 
I cóż tu robić, kiedy przedewszystkicm miasto odma­
wia pieniędzy. Prostą konsekwencją takiej oszczędno­
ści są szczegóły w rodzaju takiego że służący szpitalo­
wi, nio posiadając bielizny pościelowej, ściągają ją  be," 
ceremonii z chorych (sic!). Stan szpital* w cyfrach 
wyraża się w sposób następnjący: rzeczywisty wydatek 
dzionny na 1  chorego włącznie z restanracya szpitala— 
L rb. 35 kop. Ilość łóżek etatowych (o nadetatowych 
niema na razie mowy)—600. W obliczeniu na dni 
Rzpitalne otrzymamy okrągłą cyfrę 220 tys. dni rocznie. 
Cyfra ta w rzeczywistości znacznio jest Większą. W roku 
1!)08 w szpitalu znajdowało się przocięlrre 634 chorych, 
w piorwszem półrpizu 190U — 66G., Na utrzymanie 
chorych potrzebną jest suma 297 tys. rb. rocznic. Ko­
misy a finansowa znacznie obcięła tę pozycję, doprowa­
dzając do 282,623 rh., czyli przeciętnio do 1,23 rb. na 
chorego dziennie. Brakujo więc 14,377 rb. (6,6 kop. 
dzionnic odchodzi). Mówca przytacza cyfry, otrzymane 
7 innych szpitalów kijowskich: w żydowskim koszty 
dzionne utrzymania choregr wyno.-zą 1-.69, w po- 
krowskira 1,62, roboczym 1.37 i tylko w kir>łowskira 
niższa cyfra -88,5 kop. Cyfry te w 1* js k w io -1 43, 
w Hamburgu — 189 , Monachium 1,G9. W k ńcu 
dyrektor szpitala, wskazawszy na tn, żo komisya 
finansowa obcięła pozycję szpitala Aleksandrowskiego 
o 41,983 rb., presi o Afiększenio tei pozycyi przynaj­
mniej o 15 tys. rb Ogóln: charakterystykę szpitala
uzupełnia prof. Czernow. Między itinemi wskazuje on 
na to. iż odwiedzający chorych infekcyjnych roznoszą 
po mieście zarazę. Dla uniknięcia tego prof. Czernow 
prosi o zaopatrzenie szpitala w chałaty dla odwiedza­
jących. Po pewnej dyskusji rada asygnuje ns utrzy­
manie szpitala Aleksandrowskiego 310,323 rb., dodając 
joszczo pewną snme na dodatkowe wydatki, między 
innymi na chałaty 300 rb., na bieliznę poscielną 245 rb_

K R O N I K A .

K i U a l i r t s k .
Diii  17 (30) I.nzarza B., Olimpii Wd. 
.)f,t o 18 (3 t; G iacyana B. W.

Wschód fcłońca gods. 8 m. C4 
Zaobód słońca godz. 4 m 1 2. 
Długość dnia godz. 7 m. 58

— Wenta. W  dzisiejszej wencie (w księ­
garni p. L. Idzikowskiego, Kreszjizatyk, wprost 
Proreznej), urządzonej np rzecz instytucyi, 
utrzymywanych przez kijowskie Koło kobiet- 
polek, wezmą udział następujące panie: od 
godz. 10—12 panie Hanicka, Kerntopfowa 
oraz panna Jan ina Rząśnicka, od 1.2—2 pp. 
Sochacka i Fryczowa, od 2--4  pp. Marya 
Dobrowolska i G. Knollowa, od 4—6 pp. 
Madeyska i W .Knothe, i od 6 —S pp.' Ber- 
natowiczowa i Żukiewiczowa.

Musimy tu raz jeszcze nadmienić, iż 
postanowiono na wencie unikać wszelkiej- 
karoty.

—  Zebranie wydziału sekcyi wioślarskiej
P. T. G Dziś, o godz. 9-ej, w lokalu P. T. G. 
odbędzie się zebraaie 'Wydziału sekcyi wio­
ślarskiej.

— Ocena książek dla dzieci. Sekcya pe­
dagogiczna Koła kobiet polek podaje do w ia­

*) «0  czci poetów*. Lamus.

domości, że oceną książek dla dzieci i  ml u' 
dzieży zajęły się nauczycielki z tej sekcyi 
które mogą wskazówek w tym kierunku u- 
dzieląc w biurze Koła kobiet w poniedziałki, 
środy i piątki od g. 3 do <4-ej.

— Z teatru polskiego. Niedz elue przed­
stawienie sztuki „Hajduczek8 pod względem 
wykonania artystycznego zapowiada się bar­
dzo dobrze, albowiem wszystkie role spo­
częły w rękach zawodowych artystów. Ty­
tułową rolę odegra nowozaangażowana ar­
tystka p. Kraśnicka, rolę Krzysi—p. Nemo. 
Prócz powyższych osób w przedstawieniu 
bierze udział p. Betcherowa, pp. Dąbrowski, 
Staniewski, Wojciechowski i in.

— Podziękowanie. Zarząd Koła Litera­
tów i Dziennikarzy w Kijowie składa za na- 
szem pośrednictwem serdeczne podziękowa­
nie p "Wojciechowskiemu, artyście trupy 
miłośników, za łaskawy udział w odegranej 
ua obchodzie Słowackiego scenie z dramatu 
„Mazepa*.

— Okólnik głównego zarządu do spraw 
prasowych. Główny zarząd do spraw praso­
wych rozesłał do gubernatorów okólnik 
z poleceniem przyznania w yfsarj admin: 
stiacyi miejscowej, generał - izube*cr a tor*' m 
i gubernatorom, a także komitetom praso­
wym, o ile są takowe, prawa pozwalania na 
drukowanie adresów i telegramów, wysła­
nych na Najwyższe Imię, w tych razach, o 
ile uzyskały one odpowiedź czy tó telegra 
ficzną, czy listowną, oraz na drukowanie 
tych odpowiedzi. Co się tyczy opublikowy- 
wania ustnych odpowiedzi Najwyższych, to 
w tej sprawie należy o pozwolenie zwracać 
się wyłącznie do m inistra Dworu.

— Budowniczy hall krytych. Zarząd 
m iejski zamianował budowniczym bali k ry ­
tych na Besarabce inżymera. m iejskiego, p. 
Bobrusowa.

— Jubileutz szkół misjskich. D. 27 g ru ­
dnia miasto będzie obchodziło 100-letni ju ­
bileusz kijowskich szkół m iejskich. Obchód 
odbędzie się w I-ej szkole m iejskiej (na Pe- 
czersku).

— W sprawie oświetlenia miasta. Dziś 
odbędzie się posiedzenie komisy! do oświe­
tlenia m iasta z udziałem biegłych profeso­
rów :de Metza, Ariiemjewa i Strausa. Ma być 
omawianą kwestya rozszerzenia sieci elek­
trycznej w ten sposób, aby tylko najodle­
glejsze dzielnice, ja k  Zwieryniec, Protasowy 
Jar, Prijorka nie weszły do sieci. Ma się io- 
zumieć, że projekt ten pociągnie za sobą 
zmianę kontraktu m iasta z T-wem elektry­
czności.

— Francuski konsul. Najwyżej rozka­
zano uważać obywatela francuskiego Fau­
styna Henryka Brideda Otremon za etato­
wego konsula francuskiego dia gubernii be- 
sarabskiej, wołyńskiej, kijowskiej, podol­
skiej, poitawskiej, taurydzkiej, chersońskiej 
i osręgu wojska dońskiego z miejscem za­
mieszkania w Gdesia.

— Rozkaz do policyi. We wczorajszym 
rozkazie do policyi zazuaczono, iż urzędnicy 
policyi powinni grzecznie zachowywać s ię  
w stosunku do publiczności.

W przeciwnym ,.azie będą skazyw ali 
na kary, nie wyłączając wydalenia ze 
służb yr- " J ........

— KRADZIEŻE. Z mieszkania członka kijow­
skiej izby sądowej F. Rożaicstwienskiego przy ul. M jr. 
Blastoihieszczeńskiej Nr. 43 skradziono 2Jo rb. w go- 
tów:e i za 170 rb. różnych rzeczy.

— W  domu Nr. 15 przy ul. M , Pod walnej okra­
dziono aa 180 rb. miaszkanie A. Djakonowa.

— Frzy u!. Lwowskiej Nr, 68 okradziono na 
20S rb miesekania dymis. pułkownika G. Siemionów.-.

Oprócz tego popełniono kilka drobnych krad . e*y.
— Y7o w.orek w cyrkn cHippo-Palace* kursist. o 

A. Paniewinowej skradziono złoty zegarek. Kradzioz 
odraza została spostrzeżoną. R iw irow j Woroncow za- 
,resztował dwoie ludzi — ‘Knźaitmową : I. Jakowlowa. 
U kobiety w zarękawku znaleziono skradziony zegarek. 
\V miaszkaniu je j w hotelu cKjjów* znaleziono sporo 
kradzionych kosztowności, kwitów lombardowych. Zi- 
róituo Knźniciową ja^ Jakowlewa ossdzono stra;ó.

— W domu Nr. 44 p.zp ul. W. Dorohożjekil 
5-iu drabów probowalo okraść mieszkanie zarząd ra ją -
ego ziemskiej szkoły N. CyguDkio&o, ale spostrzeżono 

icb, musieli więc złodzieje salwować się ucieczką
— RABUNKI Onegdaj wieczorem na ul. Mie • 

żygorskiej jak iś rzezimieszek wyrwał Gejlerowcj z rąk 
torebkę i nciekł z nir.

— Na piacu Żytnim jakiś rabnfi napadł na K. 
Iwanowa, powalił go na ziemię, zabrał mu samowar i 
kilka drobnych sprawunków i uciekł z lem na ulicę 
Jarosławska.

— Na ul. tVo?ćwiżenskiej trzej psssż rowie — 
wszyscy w czapkach ministerstwu sprawiedliwości—pró­
bował. skraść dorożkarzowi fartach, ale, gdy da;oż*ar/ 
zwrócił na to uwagę, wszyscy rzucili s>ę do u icczki. 
Jeden z nich, J . S-owczenko, został schwytany.

— TA.iEMN1CZA SPRAW A. Tajemnicza sp :;i■ 
wa l ó- l e inhjM. j  wianki, A. JarcSiówny, która pod poz - 
rem przyjęci’  m  stużbę została v y i ieziona z Kijowi; 
do gub. pode!-li Dj i stamtąd w; słała do krewny cli 
rozpaczliwy Jist — zaczyna się wyjaśniać. SlodzU o, 
przeprowadzono w Kijów, , ćało cały szereg poszlak 
przeciw zagaił to jarej damie z hotelu »Uniwersal« i pa­
ru , którzy wywieźli dziewczynkę. Dama owr, jak  na 
lo wskazuje caty szoreg okoliczności, je st M. Cz-ką, 
gospodynią w domu właściciela ziemskiego O. Cz. Go­
spodyni Uz-ka po przyjeździ* do Kijowa nmiościła 
w »KijewBk?ej Myśli* ogłoszenie, iż potrzebuje młodej 
pokojówki na wyjazd. Podług zeznań portyora hotelo­
wego, d ) Cz kioj prz] ohottziło mnóstwo dziewcząt. lecz 
wszystkie otrzymywały odpowiedź odmowną. Nako 
’ iec zgłosiła się A. Jvosżówny, którą gospedyni Gz-ku 
i  sam obywitel Cz., mieszkający w 'Grand Hotem*, 
uznali za odpowiednią i przyjęli z  miesięczną pensją 
5 rb. Riody raa*ka A. Jaroszówny dowiedziała się
0 warunkach, kazała córce odrzucić ofertę, co oczywi­
ście dnia następnego 15 letnia dziewczyna uczyniła. 
Jednak ooywatcl Cz. nie chciał wyrzec się tak prędko 
upatrzonej kandydatki: natychmiast zaproponowano je j 
tQ rb. gaży miesięcznie i A Jarcszównę zawieziono 
do podolskiej gnb. Tn dopiero ujawniło się, że .Taio- 
szówna została sprowadzone bynajmniej nie do pełnie­
nia obowiązków pokojówki.

Obecnie wysłano zostaiy dziewczynce p:eniątłzę, 
aby natychmiast powróciła do Kijowa, a minjscuwej 
policyi wydano rozkaz przyjścia z pomocą Jaroszówniń
1 przeprowadzenia szczegółowego śledztwa w u j  
sprawie.

— REWIZYA. W  domu Nr 41 przy u: M ał - 
Włodzimierskiej dokouano rew iz ji w mieszLaum'Gro- 
kułowych. Rewizya nie dała żadnych rezultatów—ni 
kogo nie aiesztnwano.

— OFIARA PRZESĄDÓW. Wczoraj stróż ga- 
bineiu zoologicznego, 78 letni G .Skad in -m ając nadz e- 
ję, iż odzyska młodość, wypił płyn, przygotowany przez 
babę z targu Żydowskiego! Nastąpiłr otrucie. Pogo­
towie udzieliło Skadinowi pomocy lekarskiej.

— WYFADEK. Wczoraj wieczorem student 
Łukalski udorzył się giową o baryerę w sali Skatmg- 
Iiingu. Pogotowie odwiozło Łnkabskiego do domu

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj zdarzyły 
się 3 zamachy samobójcze: .przy ul. Chorewoj za żvł 
truciznę jak iś młodzieniec, przy ul. Kiryłowskioj Nr 15 
zażył truciznę pozostający bez pracy robotnik, Klin- 
kow; przy ul. Nabiereżro*-NikoIskicj Nr 15 zażył tru­
ciznę stolarz S-ow. Hogotowio odwiozło o"tatni?go do 
szpitala Aleksandrowskiego.

— SAMOBÓJSTWU. W  domu Nr. 63 przy 
Bibik. Buhzarze «tróz D. Osipow odebrał sobie życie, 
zażywszy kwasu karbolowego.

— ZASTAŃ  ANTYSANIIARNY. W łaściciel 
domu Nr. 68 przy ulicy Tnrgeuiew3kiej Sufikow skaza­
ny został przez sędziego pokoju ua 30 rb. grzywny za 
aatysan; la:ny stan obejścia.

— KRWx_ ,VE STARCIE. We wtorek kilku 
przokupniów pokłuciło się z sobą na Tulkuczce. Kłót­
nia przeszła w bójka, w czasie której J .  llachlino zo­
stał raniony w głowę.
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— UJKCI ZŁOCZYŃCY. P^lii-ya ś|i Icza u;ęla 
pozbawionego praw J . Czeruoi*a i ziocUieja A. Z*u- 
szańskiego.

Z SĄDÓW
Fałszywy przekaz na 40 tys.  rubli.

Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale sę­
dziów przysięgłych ruzparrywsl sprawę Mikołaja Iwa­
nowa, oskarżonego o pod,ęeió z krjoWgfci>;j filii p.nlers- 
liurskiogo baasu niięd'yuarodowego za fałszywym prze­
kazem 40,000 r a il i .

Akt oskarżania rysuje okoliczności sprawy w na- 
stępu-ącem awietlc:

. 17 marca 1900 roku kijowska filia petersburskic-
eo bankn międzynaii d iwego otrzymała od charbińszirj 
filii banku rosy»sko-chiu5ktego list, .v którym charbiń- 
ski bank polecał wyp!a iić  żonio i udpułkowuika turii-i 
Wróblewskiej 4,000 rubli oraz Gabryelowi Bielikowo- 
wi 40.060 rnbli.

21 marca wydano 4 000 rubli Wróblewskiej, a 
22 marca do kijowskiej filii petersburskiego banku 
międzynarodowego przyszedł jakiś niezdary mężczyzna, 
któiy okazał pa-zport ia imię- Gabryela Bierikowa, 
wydaoy przez Dary Koc hski zarząd gminny (okręg wła* 
dykau<a(ki). któremu tr-ż wypłacono przysłane z CŁar- 
bina 41,000 rubli. Po pewnym czasie okazało się, że 
list, na podstawie którego wydano zostały pieniądze 
Bielikuwowi, był sfałszowany, przyczem użyto następu­
jącego sposobu. Cliarbiński baiik rzeczywiście wvsłaJ 
do kijowskiego z poleconiom wypłacer a Annie Wró­
blewskiej 4,000 rubli; już po podpisaniu listu tego przez 
dyrektora banku, Stanisława Gabryela i pełnomocnika 
mandżurskich filii banku rosyjsko-chińskiego, Ksawere­
go Deary. zrobiono na liście dopisek, aby wyi lacono 
40,000 rubli Bielikortowi. Dóp:sek ten zrobić było 
łatwo, gdyż przekazy banku rosyjsko-ćhińrkieeo są p i­
sane na drukowanych blankietach, na których znajduje 
się puste miejsce dla wpisania kiiku zleceń na wyda­
nie pieniędzy. Tym sposubem w danym wypadku inięł 
dzy zleceniem na wydanie pieniędzy Wróblewskiej i 
podp:sami dyrektora banku Gabry' ta i pełnomocnika 
Deary pozostawała pusta przestrzeń, na której wpisano 
na masz‘ iuft (tak. jak  i iune zleceni*) zlecenie o wy 
daniu 40,000 rubli Bielikowowi. Wszystkie przeka­
zy w filii charbińskiej pisał na taaszynie Grzegorz Ba­
rabasz. Po obejrzeniu listu okazało s ę, to dopisek 
uapisano ua tej samej n nszynie, na której praso vał 
Barabasz. Joszcze przed wykryciem fałszerstwa, gdy 
w Charbinie jnż byi< wiadomen, że uank kijowski wy 
płacił 40 000 rubli Bielikowdw, Barabasz zaczął siarać 
się o urlop; gdy mu go nie udzielono, pewnego dnia 
wyjechał, z nikim się nie p zegnawszy. Yreszipv ano 
go w drodze i zamknięto w więzieniu charlińskiem, 
gdzie został zabity podczas bnn1i więżn ów

Pcszukiwaoik Gabryola Bieiikowa dały uastępu- 
Jące rezultaty Okazało się, :e w kantorzn Popowa w 
Charkowie służył jako urzędnik Gabryel Bielików, ro­
dem z Kaukazu, który toż d. 10  lipca 1906 r. wyjęciu! 
z Cbarbiaa do miejsca urodzenia i tam we wsi Da.y- 
Kuch stafe przebywa Ustalono również, że we wrze­
śniu 1905 r. z Dąry-Koohskiego zarządu gminnego wy­
słano B;eiikowowi paszpori,, który odebrać urzędnik 
kantoru Popowa Mikołaj Iwanow, trzymał go u sio- 
bis razem z paszportami iinycb urzędninów, Birdikon 
z*ś swego paszportu nie otrzymał. Iwan 3W utrzymywał 
blizkie stosunki z Barabaszem d. 1 maja 1906 r. po­
rzucił posadę i wyleehał do R isy i europejskiej. lo -  
wyższe okoliczności w związku i  jagłym wyjazdem 
Iwanowa na-nnęły podejrzenie, że ’.o on właśnie pod' 
jął w Kijów io 40,000 rb. na zasadzie sfałszowanego 
listn. I>. 28 marca 1907 r. aresztowano go w Piau- 
gorskn. gdzie zdążył jnz naoyć kawał gruutu oraz dcm. 
Fotografię jego pjfca.ano urzędu kom kijowskiej filii 
petereburrkiego banku m.ędjyuarodawegu Skwurcowowi 
i Waionrctowi, Którzy jednak poznali w nim oso­
by, która pod ęła 40,009 i b za fałszywym przekazem 
na im ę T1 eiikowa. Wobec tego Iwanowa wypuszczoLO 
na wolnośi-.

D. 28 września 19u7 r aresztowano go powtór­
nie w Kremiończngu przy nastęi uj ących okoliczno-
ściHcb

W marcu 1906 r. włożono do charkowskiej filii 
bauku psństwa 18,000 rn na imię mieszkańca R rc- 
mieńezuga lloma ienki. P o lic ja  charkowska zasięgnęła 
z tego powedn informacyi, przyczem okazało się, że w 
Kromicńczngu niema żadnego R mauenk

Pewnego dnia do banku państwa w Ki_mieńczu- 
4ta. przyszedł jakiś jegem 54- ^ąrekępiffflftpłał się lako 
-Romanenko i płzods awił b.let na 18-flOO rb.,-przekaza­
nych na jeęo mię 5 Charkowa. O zjawienia się Ro 
man inki zawiadomiono poiicyę kióra natychmiast are­
sztowała nieznajomego. Okazało się, że jest to Mi ko- 
łaj Iwanow. - .

Podczas badania ze.nai on komisarzowi p o lic ji, 
że te 18.000 rb, stanowią częś i sumy, otrzymanej w 
Kijowie .ia zisndzie sfaŁzOwanejo przekazu, pr yczem 
zaproponował komisarzowi pomódz mu w adąbraijin 
ty-ih pien.ędzy, obiecując za to połowę wymienio­
nej sumy.

Następnio pcdczas śleditwa twierdził on, ze 
przesłane do Kremitń.zuga 18,000 rb. są jego własno­
ścią i że to on jc  przesłał na imię swego szwagra łto- 
manenki, aby uu iknąć płacenia 4łngów; przyczem, co 
to za długi, nie chc:ał bliżej wyjaśnić.

Podczas konfrontacji Iwaituwa z urzędnikiem 
kijowskiej filii petersburskiego bauku n ‘e8zi narodowe­
go Gibrye'em Siworcowem, który w ylał 40,000 rb. na 
zasadzie .-fałszowanego przekazu bankn chaibińskiego, 
oraz r- pomocnik, im jegf WtieLrotem, nie mogli oni 
poznać w nim osoby która pcdjęla Wspomnianą su mę

Dokonane przez eksperta porównanie charakte­
rów pisma B elakawa w podpisach na kwicie o o trzy 
manii. z banku kijowskiego 40,006 rb Romanenki na 
blankiecie o przesianiu 10,060 rb. z Charkowa do Kr*- 
mień zuga z charakterem pism M kołrja twa 'owa wy­
kazało, ze podpis t*eo oslat-iego pod ibny jest do pod­
pisów Bieiikowa i Romanenki.

Na zasadzie powyższych danych Mikołaj Iwano.J 
pociągnięty został do odpowiedzialności sądowej' z arl 
1692 i 1666 kodeksu kara >go.

Ogłuszenie wyroku na rtąpi w dniu dzisiojszym.

w ig a  I ł a w sk a  1 rb — T u n i a  P o r / e z i r - k a  20  kop. — 
J a s k a  iW i len ic fó w n a  20  kop.--  F r a n e k  Xeym?.n .40 k-i>.— 
N. X .  20  kop. — Zebrano w Potonnem : Z. Dmochowski 
1 rb. X . X .  2 rb. — B. Ś w id o r sk a  1 rb. — S ta s i a , -K u b a  

K ik a  1 rb.
Dla najbiedniejszych Pp. <1. P. I rb — A lo r . r i e k  

Lalo Krzyzauowsi-y 1 rb.—Si. B. K. K. W. R. I,. C 
Nowej Grobli wygrane w karty 3 rb.

Z giełdy cukrowej.

Kryształ gotowy bez zmiany; usposobienie mocne, 
lecz mułu" ożywione; eony o 2 — 3 kop. przewyższają 
normę. Kursuje pogłorka, że ministerstwo odroczy spiM 
dziowana emi3yę, co również wpływa na wzmocnienie 
sjtoacyi. Cukier przyszłej kampanii zdradza nieco 
siąhsze usposobionie. Tranzakcye na lę m ip j jesienne 
notowano 5—7 kop. pon/żoj normy. Ceny sw.adectw 
cesyjnych spadły z 25 kop. do 17—19 kop.; przyszłych 

57 do 50—53 kop. za pud.
Rafmada hDz zmiany.
Kcmisya notowań na ostatniem posiedzeniu za- 

regesirowala następująco tranzakcye:
1) 10,000 padów, slacya Bobrowice, po 4 rb. 

237a kop., natychmiast (cukrownia Bob/owicka — ban­
kowi rosyjskiemu);

2) 9,0UU pudów, stacya Bobrov ice po 4 rb. 
23‘/2 kop., natychmiast (cukrownia BoDrowicka -W o- 
gun);

3) 50,060 pudów, stacya Trościaniec, po§ 4 rb. 35 
kop. (termin płacenia 20 każdego mies ąca) na sty­
czeń—marzec (enkrownia Trościnniecka—Towarzystwu 
A’eksandr«wsiti mu);

4) 20,000 pudów, c tacy a Moszozenaja par. Ode- 
sa po 4 rb. 12  kop., natychmiast (bar. Kohnn - -  Towa 
rzy^twn Aleksand.o,rskiemu;

5) 30/00 pudów, l o c o  cukrownia Lebiea lińska, 
po 4 rb. 24 imp., na styczeń -luty (spekulant — Towa­
rzystwu Aleksandrowskiemu);

6) 21,000 pudów, stacya Pjhrebyszcze, po 4 rb. 
l l  kop. na grndzień (cukrownia bpirzyuiecka—bankowi 
rosyjskiemu.

7) 30,000 pudów, stacya Gruszki, po cenie o 5 
kop. niższej od n" my na wrzesień 1910 r. (cukrownia 
Gruszkowiecka—Towarzystw n Aleksandrowskiemu);

8) 100,000 pndów, stacya Bobrowice, po 4 rb. 
12l/j kop. na wrzesień — listopad 1910 r. (cukrownia 
Bobrowiecka—cukr. Korukuwskie;);

9) 100,000 podów, l o c o  cateruwnia Korukowska, 
po 4 rb. 25 kop., na! październik—listopad 1910 r. (bank 
międzyrarodowy—cul.rnWDi Kojukowskiej);

10) 60,000 pudów, l o c o  enkrownia Lebi«d/,iń- 
ska, po 4 rb. 12 koj . .ia wrzosień — grudzień 1910 r. 
(cukrownia Poczapiniecka—Towarzystwu Aleksandrow­
skiemu.

świadectwa cesyjue:
11) 15,000 pudów, po 20 kop. na kwiecień— 

maj (kiiowski bank prywatny—cukrowni Bobrowickiej);
12) 10,000 pudów, po 19l/n kop. na styczeń (k i­

jowski bank prywatny—cukrowni Bobrowickiej);
13; 100,000 pudów po 50 kop. na listopad— 

styczeń 1910/11 r. (bank międzynarodowy Towarzy­
stwo Alekandrowskiemn.

KRONIKA POLSKA.
-  0 teatr polaki w Wilnie. W niodziolę odbyłu 

się w W ilnie powtórne w&lue zebranie tow. pojiierajia 
sceny polskiej Przystąpiono pizodewszys kiom do 
cbioru prćzesa honorowego, klory io tytuł złożono 
w ręce ordyu:‘trwej Klemeutyny hr. Tyszkiewic to, oj 
Nasiępnio 'a  podstawie glosowania gałkami na preze 
sa powołano p. MunsymiBana Malińskiego. \Vice-pre 
zes°m obrany został p. Tadeuhz Dembowski. Po wy 
branin talego z t rząd a na amejsco tymczasowego przy 
siąpiono do dyskusji nad sprawą ujęcia r  swojo ręce 
los' w dalszego istnienia teatm wobec kategorycznej 
i rt n .W  p. Nuny Młodziejowskiej prowadzenia nad.ti 
t e e r j  w Vv■nie. Po ożywionej dysknsyi przeważyło 
z d a n i e ,  iż należy uzyskitć kuncesyę ria prowadzenie te
:ilra  po](kiego, a po Otrzymaniu je j wejść w porożu 
ln cnio z poUkimi pr2e(ls*9')iorcami teatralnymi. Po 
ureważ będ/le to tyłku połowicznam i tjn . 'żasowem 
rozstrzygnięciem sprawy istnienia teatru polskiego, wy- 
souęła się w dyskusji kwestya posiadania własuego 
gmachu. OstaleczniB zebranie w tej sprawie nie po 
wcięło żadnego konkretnego wniosAu, zgodzono się 
tylko treskę o obmyślenie dalszych losów teatru poi 
sinego w W ilnie powierzyć' na rozpatrzenie zarządu!

-  Żargon r.a zebraniach Adininistracya wileń 
ska wzbroniła smorgońskiemu oddziałowi in:ejscowema 
żydowskiego towarzystwa literackiego używania w ro­
zmowie podczas zebrań mowy żargonowej. Wskutek 
zabiegów ze strony centralnego komitetu tow. w Pe 
tersburgu u gubernatora wilcń-kiego, zakaz powyższy 
został cofnięty odnośnie do rozpraw literackich, atoli 
w stesuuku de zebrań urzędowych nznaue zostało za 
obowiązujące posługiwanie się wyłącz "o językie.n v_ 
syjskim. Take sama kr ostya, wynikła w gab. miń 
skiej. została rozstrzygniętą przez tamecznego guty.irna 
tora lęniaj pumyślnio d la t-wa: gubernator bowiem ka 
tegor.yezn i "isbronił używania żargonu nawet w roz 
p'&wach Uterackicb, motywując zakaz swój niemożno 
scią posAUan-a urzędników pon 'yjnycb, znających mo­
wę ża.gemową, któr/y moglibyj-ślcdzić za trością obrad 
na zobraniach.

Ostatnie wiadomości.

O F I A R Y .

W redakcji cDzięnuika K ijowskiego złożono.
Na Tow. Djbr. zamiaat życzeń śvi ętecznych I nc 

worocruych Pp .lakób Bnru-to isk i 2 rb. — K. i L. 
Diiarscy 4 rb. -Lucyannstwó Zdiojewsfcy 3 rb.—J Nie- 
działkowska 2 rh.—Stefanie i Józefa’ BąykowaCY 3 rb.— 
Marya i Karol Komaroi-cy 3 rjb. — K s-w en  Cnojecka 
5 ro —Zotia' i 5Va law Ołtarzewscy 5 rb.—Józef Raw-
skll’2 r b . ................................ .

Na choinkę ptzy Tow Dobr Jakób Born-
cbowski 1 rb. — M. R 5 rb. — Stefania i Józefa’ Bay- 
kowscf, zara życzpń świąteczn. i noworocznych 2 rb.— 
Helena Lusskf wska 1 rb.

Na choinkę przy Kole kobiet: P. Romnsi* 2 rb. 
Na (tupno wozu Drzymrły Po Wład. Zajdlicz 

3 rb.—Brjnisł. Raciborowski 10  rb.—M R  5 rb.—Jad

Nieudana koncentracy?. Zapowiedziana 
szumnie i propagowaną z ty itiką energią 
>rzez sfery żydowsko-Landiowe „Berliner 

Tageblatfu-* koncentracja niemieckie!} stron 
Dictw liberalnych ma głównie ns celu utwn 
rżenie przeciwwagi katolickiemu centrum 
ctóre przy obecnym układzie stosunków w 
tarlamencie może odegrać w ielką rolę. Do 
concentracyi tej weszłyby grtzpy następują­
ce: 1) z Wiązek woluomyślny, liczący w par- 
amencie 13 przedstawicieli, 2) wolnomyślne 

stronnictwo ludowe — 27 przedstawicieli, 3) 
niemieckie stronnictwo ludowe—7 przedsta­
wicieli. Na ostatniem przedświątecznem po­
siedzeniu delegatów stronnictw ujawniły się 
zasadnicze różnioe-peglądów, wskutek czego 
koncentracja’do skutku tile dojdzie.

Nowi członkowie izby panów. Adam 
hr. Gołuchowski, Korytowski i prof. VVoj 
Ciechowski powołani zostali do wiedeńskiej 
zby panów.

Nowa renta państwowo -  Wkrótce ma 
być wypuszczona w Wiedniu nowa re ita  
państwowa w sumie 15o milionów koron. 
Minister Biliński przeprowadził po raz pierw 
szy w tej operacyi udział galicyjskiego Gan­
ku Hipotecznego i czeskiego „Żiwnosteńska 
Banka**. Renta wypuszczona będzie po kur 
sie a l p a r i .

Wynurzenia prezydenta Loubefa. Ogrom­
ne wrażenie wywarły w prasie niemiecki ij 
wynurzenia b prezydentą francuskiego Lou- 
bet a, ogłoszone w wiedeńskiej „Neue Freie 
?resse“, zwłaszcza uotęp, odnoszący się do 
stosunku cesarza Wilhelma w sprawie ma 
rokańskiej. Oczekują z tegu pt-wodu inter- 
pelacyi w parlamencie.

Konfiskata Rząd hiszpański nakazai 
konfiskatę reszty m ajątku Ferrera, pomimo 
protestu pozostałej rodziny,

Zfeon Mendeisohna. Zmarł Ernest Men 
delsuhn, właścicie) znanego banku w Berli 
nie i główny realizator pożyczek rosyjskich 
Ostatnią wielką operaoyą zmarłego bankiera 
był* usiłowaniu utworzenia konsoreyum ka 
pitalistćw niemieckich dla projektowane 
przez Rosyę nowej pożyczki. Staraniom tym 
nie dane było urzeczywistnić się.

Bankiet na cześć LBblond’ów. W  Pary 
żu odbył się dn. 23 gruduia n. st. ku czci 
znanych pisarzy Mariusa i A ry’ego Leblond’ 
ó\?, którzy otrzymali Nagrodę Akademi 
Goncourfów, bankiet przy licznym udziale 
uczestników ze świata artystycznego i hi 
stcrycznego. Przewodniczy! J . H. Rośny 
Marszy; przemawiali: poeta Diers, rzeźbiarz 
Bourdelę, powieściopi^arz Geuiaux, wreszcie 
w im ieniu polaków p. p Gasz.owtt i Lewan 
doweki. Z Warszawy nadszedł szereg tełe 
gramów; między innymi od p. Romana Dmow 
skiego i od redakcyi „Gazet./ W arszawskiej.

Sprawa Borowskiej P.sma krakowski 
donoszą, że Jan ina Borowska podała na imię 
cesarza petycyę z prośbą o odroczenie je_ 
procesu, zapowiedzianego na d. 12 stycznia 
1910 r. Prośbę lę motywuje Borowska po 
trzebą uzupełnienia śiedztwa i konieczności 
wyłączenia z ewentualnego nowego aktu o 
skarżenia tych wszystkich szczegółów, które 
zdaniem jr j i obrony, nie mają żadnego 
związku ze sp rarą .

Popłoch w kinematografie. W kinema 
tografie w pasażu Mlkolasza we Lwowie 
ktoś zawołał: „Pali się**. Chociaż pożaru 
nie było, publicztiość, zgromadzona w sal: 
zaczętą w popłochu uciekać. Na schodac 
utworzył się tłok. Wiele osób spadło ze 
schodów, wiele podeptano. W tłoku trzech 
chłopców Zabitych, ośmiu ciężko pokaleczo 
nych, Kinematograf zamknięto.

Rewizya ir.iendenUiry.
Warszawa. — Rewizya intenaentury, 

wbrew zsprze rżeniom, ciała ebBty ni a! ery a!.
„Rossija** o interpelacyi.

Petersburg. — „Rossija'- uważa za nie­
uczciwą mterpeiacyę w cprawie wybuchu 
przy ul. Astrach emskiej. Wspomniany dzien­
nik w tym artykule lży kadetów, nazywając 
ich inspiratorami rewolucjonistów.

Ustąsienie Timrszewa.
Petersburg-—Krążą uporczywe pogłoski

0 dymisyi m inistra handlu, Timaszewa.
Echa samoDÓjstwa Gilewicza.

Paryż.—Gilewicz, m ieszkający pod naz­
wiskiem zabitego przez niego Podłuckiego, 
aresztowany został w filii petersburskiego 
banku międzynarodowego, jrk  to już do 
niósł nasz korespondent! GJy go aresztowa­
no, przestępca groził rewolwerem i twierdził, 
że nie jest GileWiczem, lecz przyznał się, 
gdy podczas rewizyi znaleziono przy nim 
24 tys. gotówką oraz list na imię matki, 
napisany na wypadek śmierci. Z filii banku 
odprowadzono Gilewicza do prefektury. Na 
kiłka minut przed wysianiem dc więzienia 
Gilewicz oświadczył, że je st niezdrów i, gdy 
wprowadzono go do ubieralni, udebrpł sobie 
życie, zażywszy cyankalium.

Do Petersburga ma bvć przywieziono 
głowa Gilewicza. Wyjaśniło się, że Gilewicz 
tuzyjął studenta Podłuckiego na stanowiska 
swego prywatnego sekretarza; obiecał uczy­
nić go swym wspólnikiem i złożył nawet na 
ego imię 15,000 rb. ao banku: następnie
Milewicz namówił Podłuckiego, aby ten w y­
robił sobie parzp^rt zagraniczny Stwier- 
dzonem zosfahą że Gilewicz w dn. 4 paź-
1 ziernika przejechał granicę za paszportem 
^Dćłuckiego.

Petersburg — Brat Podłuckiego komnni- 
ruje, że zamordowany opowiadał mu, iż o- 
rzymał posadę prywątuęgo sekretarza. Gi- 
ewicz, ukrywając swe nazwisko, często 
jrcycbodził do Podłuckiego i mówił rnu, że 
lęd^iie sekretarzem milionera. Otrzymawszy 

zagranicy dziwne odkrytki, zakomuniko­
wał o tem sędziemu śledczemu.

Samobójstwo żony Azefa.
Petersburg. — Otruła się żona Azefa. 

Centralny komitet s.-r przesłał depeszę kon­
dolencyjną rodzinie i dzieciom zmarłej.

Echa ucieczki Olgi Sztejn.
Petersburr — Sprawa Bazunowa i A- 

ronsona, oskarżonych o dopuszczenie do u- 
cieczki Olgi Sztejn, b ęa Je  rozpatrywana w 
dn. 30 stycznia 1910 t.

Różne.
Petersburg. — Wczoraj polmya doko­

nała szczegółowej regestracyi lokatorów we 
wszystkicn domach przy New skim pro­
spekcie.

KisZyniów. — Rada m iejska odrzuciła 
wniosak o nazwaniu jednej z uhć Krńsze 
waftską.

miAsk. — Otwarty został tutaj zjazd 
jractw  prawosławi nych, poświęcony sprawie 
•fcalki z propagandą' iaowiereżą,
Od Itorespondentdio w ła snych  i  A gen cy i Fe- 

t e r sb u r s  'tipi,

Duma Państwowa.
Pcsi3dzęnie z dpią 16 go. grudnia.

l l - e
ra

cyi — Bnrcewa, o tern, że wybuch pvzv 
ul. Astrachańskiej nie jest wynikiem nie­
szczęśliwego wypadku, lecz zawczasu obmy­
ślanym pizez PietrowA aktem terorystycz- 
u ym.

Timoszkin z twierdzenia o^tylerzysty 
Szerwaszidze wyprowadza taki wmiosek, iz 
Szerwaszidze nie ma pojęcia o sztuce arf,y- 
eryjskiei (śmiech, oklaski na ławach pra­
wicy i lewicy).

Timoszkin jako artylerzysta-laborant, 
oświadcza, że nakreślony przez ks. Szerwa­
szidze obraz wybuchu nie odpowiada rze­
czywistości.

F rzew odn iczą cy  prosi o ciszę, zazna­
czając, że rozpatrywana kwestya nie powin­
na, pobudzać do śmiechu (oklaski w cen­
trum).

Timoszkin dowodzi, że gdyby śmierćpuł- 
rewnika Karpowa była rezultatem eksplozyi 
przyrządu wybuchowego, 1) byłyby znalezione 
odłamki i 2) gdyby pocisk ten wybuchnął 
jod nogami pułkownika Karpowa, to nietyl- 
co nogi byłyby odcięte, lecz ucierpiałby 
również cały tułów. Zdaniem mówcy wszy­
stko świadczy o z góry uplanowanym zama­
chu. Rozpatrując w dalszym ciągu podsta­
wy interpelacyi, Timoszkin twierdzi, że po­
dobne nieumotywowane interpelacje przy­
stoi wnosić smarkaczom, lecz nie posłom ao 
Dum.y,

P rz ew odn iczą cy  przywołuje mówcę do 
jorządku.

Zdaniem Timoszkina autorowie inter- 
lelaćyi mieli na celu zebranie jaknajwięcej 
mbliczności i popisanie -się przed nią kraso- 
mówstwerc.

Rodiczew  je st zdania, że interpelacya 
a jest nader skomplikowane wskutek sta­

nowiska, jak ie zajęła względem interpelacyi 
ak Komisja, cz onkowie której zarzucali 

autorom interpelacyi niesumienność, tak i 
referent. Przypominając słowa Turgieniewa 
mówca uważa, że najlepsze je s t prawidło, 
akie w danym wypadku wykorzystane zo­

stało, a mianowicie, zarzucanie innym tyn.h 
wad, które sami posiadamy (głos na praw i­
cy: „kłamstwo6). Je ś li wy jesteście w du­
szy lokajami, to zapewniacie i innych, że są 
oni również lokajami zachodu i socyalizmu 
glosj na prawicy i w centrum: „i żydów"), 
itoaiczew potwierdza: „i zydow**. Następ­
nie ipówca oświadcza, że ogranicza na tej 
jezstr>’nnej cytacie swoją odpowiedź panom 
„sumiennym oskarżycielom" (głos na prawi­
cy: „pies szczeka, a w iatr niesie"),

Mówca zaprzecza, jakoby interpelacya 
iyła wniesiona zbyt pospiesznie i tłómaczy 
akt wniesienia interpelacyi wątpliwością w 
jczstronności sądu, któfy może rzucić świa>
Jo na tę sprawę. Wspominając sprawę Ło- 
puehiua mówca wyraża przekonanie, że i nc 
daną sprawę światło rzucone nie będzie.
Gdyby interpelacya ta nie była wniesiona, 
ppasa nie miałaby i tych kiiku dni, w cią- 
i;u których mogła omawiać swobodnie tę 
sprawę, Obecnie skazana ona je st na mil 
ozenie, ip raw ay  me dowiemy się nigdy

W dalszjm  ciągu swego przemówienia 
mówta zaznacza, iż in terpelacja została 'j? T|:a iJ^c prostszym sposobem ram tjpć 
wniesiona w celu wyjaśnienia prawdy, w s**i 7 Karpowein, posiadając jego zaufanie,

w szpitalu więziennym. Wkrótce Piętro w 
poieKł ze szpitala, a gdy pulicyc poszukiwa­
ła go, uciekł zagranicę.

W grudniu 1908 roku riutrow powraca 
potajemnie do Rosyi i wkrótce razem z ur­
ny mi zostaje wydany przez Azefa. Pietrow, 
powtórnie aresztowany,został osadzony w wię­
zieniu w Saratowie.

W więzieniu dowiaduje się, że go wy­
dał Azef. Policya, komunikując Pietrowowi 
o zaradzie Azefa. stara go się przekonać, że 
wszędziejpanuje zdrada, i pi oponuje mu posadę 
agenta śledczego.

Po pierwszem oburzeniu, które ogarnę­
ło Piętrowa na tę propozycję, powstała 
w jego umyśle ta nieszczęsna inyśl, iż na­
leży w alczjć z prowokacyą środkami prowo­
kacyjnymi. Pietrow zgodził się zostać agen­
tem, stawiając za warunek wypuszczenie ńa 
wolność ,ego towarzyszy.

Dla pertraktacyi wysłano go do Gerą- 
simowa. Gerasimow, powątpiewając o szcze­
rości zamiarów Piętrowa, kazał go osądzić 
w więzieniu. Zakuto go nawet w kajdany. 
Pietrow zaczął symulować obłąkanie.

Udało mu się wprowadzić w błąd wła­
dze więzienne, zaprzątane bacznego nad 
nim nadzoru, co umożliwiło mu ueieczkę 

więzienia. Będąc już na wolności, pisał 
w jednym z listów, iż ochrana znów zwró­
ciła się doń z p ropozycją  i chętnie chce gp 
przyjąć, będąc przekonaną, iż posiadła wr nim 
drugiego Azefa.

Gerasimow udał się do Saratowa dla 
zawarcia umowy z Piefrowem. Na skutek 
starań tegoż, wypuszczeni zostali na wńlność 
jego towarzysze z t  złożeniem niewielkiej 
kaucyi. Pietrow pozostaje w Petersburg” .

Wszyscy go znają: Geras.mow, Dabicz, 
Dobroskukow i Azef. Obchodzą się i  nim 
z uprżcdzf jącą grzecznością. W krótce Pie­
li ow wyjeżdża zagranmę, komunikuje o 
wszystkiem swemu przyjacielowi, Uertol 
dowi.

Ten ostatni radzi mu zerwać z ochra­
ną. Udają się obydwaj do Paryża. Tair - 
Burcew też radzi mu zerwać z oc '.raną, pi­
sać pamiętniki i pozostać na stałe zagra­
nicą Pietrow ostatecznie decyduje się zer­
wać zupełnie z ochraną, a wiedząc c tern, 
że rewolucjoniści nie zechcą go przyjąć do 
swych szeregów zwraca się do s .- r .' prośbą, 
aby pozwolili mu dokonać aktu teroryfetycz- 
nego, w ten sposób bowiem chee się zemścić 
Tla’• policy I.

Gerasimow, zaniepokojony tem, ze P ie­
trow nie wraca z zagranicy, posyła do Pa­
ryża Dabicza. Pietrow wyraża «wą zgodę 
-na prowadzenie układów, lecz tylko osobilćie 
ł Gerasimowem. W listopadzie powraca do 
Petersburga.

„Co dalej było, wszyscy w iedzą'—mó­
wi Rodiczew.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
Rodiczew stara się udowodnić, że Tybuch 
nastąpił wypadkowo, w przeciwnym bowiBm 
razie W oskresienski przygotowałby słę do 
ucieczki; wszak W oskiesieński, gdyby chciał,

Teiegraińy.
(Od korespondentów własnych) 

Pomni? Szopena.
Warazawa —Władze pozwoliły na 

stawienie p/mnika Szopena w parku 
zdowskim.

bd-
Uju-

81 posiedzenie rozpoczęto o godz.
22.

Przewodniczy ks. Wołkoński.
Na porządku dziennym dalszy ciąg 

rozpraw nad interpelacją w sprawie wybu­
chu przy ul. Astrachańskiej.

J u ł a t  zaznacza że prawica i centrum 
jakkolwiek uważają interpelację za pozba­
wioną podstaw, a naffu' za niesumienną 
nie przytaczają jednakże na to żadnycu do­
wodów (na prawicy śmiech i głosy: „Więc 
wy dowiedźcie").

Mówca utizym uie, że większość Dumy 
pragnie odrzucić interpelacyę (głosy na d ja  
wicy: „Fakty przytoczcie").

Mówca kontynuje; „Wy żądacie fak­
tów, lecz wszak my wnosimy interpelacyę 
a jest to rzeczą rządu i wasze wyjaśnić tę 
:nterpelacvę (głos na prawicy: „A gdzież 
b e z p r a w i  “)

Bułat odpowiada: A paszporty podrobio 
ne, czyż to nie jest bezprawif? a a*va mie 
szkenia w jednym  cyrkule wynajęte na je 
dno i to samo nazwisko, a uwolnienie z ze 
siania ludzi na mocy manifestu naczelnika 
wydziału śledozego, czy również jest zgo 
dne Z prawem? Rozpatrując szereg spraw 
politycznych, które miały miejsce w ciągu 
ostatnich lat, mówca wskazuje, że przeć 
8-ym s (ycznia wydział óchrouy zojmowa' 
się zawsze prowokacją w celu przedłużenia 
ochrony wzmocnionej w Petersburgu, a 
rząd i większość Dumy chowają głowy, jak  
kuropatwy, i nie cncą pokazać prawdy na­
rodowi (oklaski na lewicy)

Postawiony został wniosek o częścio- 
wem zamknięciu dyskusyi.

Ogłoszono 5-cio minutową przerwę.
Posiedzenie wznowiono o godz. 12-ej 

min. 15
Większością 145 głosów przeciwko 92 

wniosek częściowego zamknięcia dyskusji 
został przyjęty. Po porozumieniu się wszy­
stkich stronnierw, jfożoną została nas-ępu 
jąea lista mówców: ks Szerwaszidze, Timo­
szkin, Rodiczew, Sazoncwicz, Ćzcheidze i 
Guczkow.

Ks. Szerwaszidze, jako ariylerzysta, o- 
św iadtza, że zamieszczone w gazetach zdję­
cia fotograficzne uprzytomniły nm cały o 
braz wybuchu. Jego zdaniem, wybuch miał 
miejsce na podłodze i je s l rezultatem nie 
szczęśliwego wypadku wskutek którego po­
cisk wybuchowy spadł niespodziewanie ze 
siołu, przy którym siedział Karpuw. To, że 
dywan znajdował się w mieszkaniu z La­
niem um, blowaniem, przekonywa jeszcze 
bardziej, że miał do czynienia z materyała- 
mi wybuchowymi ten nieszczęśliwy...

Furysz lt iew icz  (z miejsca): „łajdak, 
nie nieszczęśliwy".

Ks. Szerwaszidze : „właśnie, nieszczęśli­
wy, będący wspólnikiem pułkownika Karpo 
wa w organizacji laboratoryum materyałów 
wybuchowy -h (okiaski)

Hr. B ob t im lc i j  S g i  wskazuje, że w o 
otatnich numerach gazet zagranicznych u 
kazały się artykuły tego autbrytetu opozy-

ceiu wyjaśnienia rzeczywistej odpowiedzial­
ności rządu,, i  że brom iej spTawy w prze­
konaniu, że spełnia obowiązek względem 
prawdy i ojczyzny (oklaski u p , lewicy)

0  godz. l-ej ogłuszono przarwę. 
Posiedzenie wznowirm * o godz. 2-ej 

min. 7.
Przewodniczy Szydłowskii.
Rodiczew, przemawiając w dalszym 

ciągu, zaznacza, iż wersya, podana prze*? re- 
ferensaj jest samooskarżeniem się rządu, 
Karpuw bowiem za pośrednictwem agońta 
Woskres'Bnskiego wynajął mieszkanie, aa- 
Wał pieniądze, ą więc powinien był m£- 
daileć ć drugiem mieszkaniu; gdyby tak nie 
było, to stwierdzić należy, że panuje w Ro­
syi taki systbin, przy którym urzędnicy o- 
chtany przygotowują zbpodnie, a m inister­
stwo spraw wewnętrznych nic o tem nie 
w-e. Jeżeli mamy do czynienia ze zbrodn ą 
Woskreaienskiego, to również mamy d> 
czynienia z bezczynnością władz pooległych 
nunisterstwu spraw wewnętrznych — kiedy 
na stanowisko naczelnika ochrany naznacza 
się człowieka naiwnego Jak pensyonarka.

Rodiczew mniema, iż w każdym la a  
ju  władza, która szczerze pragnie zdać ra 
chanek ze swej działalności i opiera się na 
sv,oim moralnym autorytecie, po lem wszy- 
stkiem, co s>'ę zdarzyło, po trzech tajemni­
czych sprawach Aztfa, Hartinga i sprawie 
obecnej prtgnęfeby aać wyjaśnienia, aby 
obronić ir>ora*ny autorytet władzy.

„Od nas — ciągnie dalej ; mówca — 
wymagają faktów, ale my r,ie mamy obo 
wiązkji podawać takowych, zakomunikować 
fakty powinien uęzeiwy i nie wstępujący fią 
drogę przemilczeń rząd. Zdaniem Rodicze- 
wa rząd, dbający o moralny autorytet wła 
dzy, powinien r- trybuny dumskiej, wyzna­
wszy swó; błąd -  wyrzec się wJpdzy* 
(śmiecą na prawicy, oklaski na lewicy).

Następnie Rodicziw mówi o panują­
cym obecnie systemie. Zatrzymując się na 
surawie Azefa i Hartingu, mówca wskazuje, 
iż system obecny — jesi właśnie tym, któ­
ry zapowiadał minister spraw wewnętrz­
nych przy interpelacji w sprawie Azefa.

„Z trybuny tej — ciągnie dalej mów 
ca—zaprzeczono istnieniu prowokacji. Uczy 
ni ono to dla publiczności—w rzeczywistość 
ztś prorokacya w Rosyi prowadzi do urzę 
dów i orderów". (Oklaski na lew icy). Od­
powiadając br. BobrinEkiemu2-mu w kwestyr 
publicznego wyzuauia przez Burcewa pra 
wdy, mówca odczytuje artykuł gazety „Ma- 
t n“ p. t. „Za co zamordowano naczelnika 
ochrany** i „Klucz do wyjaśnienia tajemnicy 
petersburskiej". Artykuły te, odaniem Ro 
diczewa, wyjaśnił ją  w jak i sposób Woskre 
siefisklj doprowadzony został do uprawiania 
hańbiącego rzemiosła—prowokacji. O godz 
2 nu 40 przewodniczący uprzedza mówcę 
iż pozostaje mu tylko 5 minut dla zatoń 
czenia mowy. Rodiczew prosi Dumę, aby 
pozwoliła mu jeszcze przemawiać przez go 
dzinę dla zupełnego wyjaśńienia interpe 
lacyi.

K rup ien sk ij wskazuje, iż w przeciągu 
godziny nie usłyszał ani jednego argumentu. 
Następuje głosowanie. Duma przechyla się 
do prośoy Kodiczewa lD i-iu głoiami prze 
ciw 67.

Rodiczew  na podstawie rewelacyi Bur 
cewa moWi o  Piętro, ie, Pietfow je s t oso 
bistośoią znaną wśród rewolucyonistów. Ran 
nego wskutek wybuchu Piętrowa, aresztowa 
no w Kazaniu w 1906 roku i osadzono

a nie uciekać Się dó urządzam*, zasadzki.
Ńfe ulega żadnej wątpliwości, 'iż w 

mieszkaniu toni czyniono przy£otowahia do 
aoironania zbrodni.

Reasumując swe przemówiemt mówca 
pros,, aby Dum£ zapatryyrah się na tę kwe­
sty ę z punktu widzeóia rosyjskiego życia 
państwowego. Z powodu spraw Azefa, I f jąP  
tinga i Kirpowa. cała Rosya musiała zapła­
cić za to brakieir porządku prawnęgp', są­
dami wojennymi, jgzekneyara., milozahińm 
irasy, naaając tym  samym agsntóm prawo 
rozporzą izania naszą Wolnością i naszvm do- 
jytkiem . Nad ar szybko staczamy się pp • ie* 
oezpiecznej drodze i jednocześnie uważamy 
za potrzebne jątrzyć waśnie narodi wośclu- 
we. W sprawie Azefa prawica poD»er.r in­
terpelacyę nie dlatego, że tak lakażywało 
sumienie, lecz ze względów taktycznych, 

rewłca postanowiła popierać rząd rńtęrpo- 
acya bowiem wniesiona została przhz s.-r. 

Teraz sprawa przedstawia się inaczej: fnfter- 
lelacyę vrnieśli kadeci, i panowie (KodiczeW 
zwraca się do centrum) {owinmście zdft.0"- 
dować, czy chcecie tych poprzeć? (Ro ,1- 
czew wskazuje na h.wy prawicy. Oklaski ńa 
’ewicy)

Sazonow  utrzymuje, że Karpow zo|tał 
zabity przez pruwokatora, lecz przez yow p- 
catora, wysłanego przez rewolucychist^w, 
który przygotował dla siebie ws. ystko, co 
mu było potrzebne d lt uc.eczki zagranice— 
ubranie, paszport i :aw et oczekującegc do­
rożkarza, Rząd nie popełnił żadnego czyńu, 
sprzeciwiają :ego s.ę pm eu j przeciwnie bez­
prawnie postąpili auiófOwie m ieipeJacyi, Bó- 
rzy, wiedząc ó rozpoczętem śledziWie, od­
kryli tajemnicę tego śledztwa przez wńrć- 
Aenie interpelacyi.

Ćzcheidze w imieniu s. d. oświadczą, iż, 
wnosząc interpelacyę, fr&kcyr p-zypuszyzała, 
iż vząd nie odpowie na nią. 1 frakowa' nie 
m yliia się. Zatrzymując się na kompńfks&lp 
urzędow"m i wiadotnuściach, podanyćEł.btkęż 
„Now. Wrenł.", Ćzcheidze twierdzi, iż w j- 
łuszczone fakty w komuniKacib urzędówym 
nie są zgodne z piawdą. W komunikacie 
urzędowym powieazianc, że Karpow został 
zorodniczo zamordowany w mieszkaniu, ną- 
jętem przez osobę nieznaną, która zaledwie 
kilka tygodni temu ofiarowała śwe usługi 
óckranie Lecz tę osobę niezneną, żdabiehi 
mówcy, znali aoorze agenci ochrdny. TisJba 
ta należała do maksymalistów, była oddana 
pód sąd, zesłana i na ińócy rożporżąhżeuia 
władz administracyjnycu kara t a ze tał* o- 
morzona. Opierając się na sio wach Bakaia, 
m^wca twierdzi, iż prowokń torów znaji do­
brze wszyscy agenci ochrany i urzędhićy 
prokurawryi. W komunikacie zaś urzędo­
wym taki znany ochranie pro^dkatcu na­
zwany je st „osobą nieznaną' (oklaski da 
lewicy).

Zestawiając sprawę Karpowa ze spra­
wą Dtgajewa mówca twierdzi, że są wszyst­
kie aane do przypuszczeń, iż Karpow Urał 
uduał w przygotowaniu aktu terpFyśiycr 
nego pc dokonaniu którego Woskresienski 
mógł śmiało udać się do rewolucyonistów1! 
no wiedzieć, że okupił swoją winę. Wyraża­
ją c  przypuszczenia, iż wcanym wypadku a l­
bo przygotowywano akt terórystyć^n; przy 
bezpośrednim udziale Karpowa, albo urzą­
dzano laboratoryum i lateryąłów wybucho­
wych, mówca prosi Durne o przyjęcie 'in­
terpelacji, aby pokazać krajowi, iż dotych­
czas ochi ans nie brała udziału w przyrzą­
dzaniu bomb, pozostawiając to innymroso-
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"bom: obecnie ^naczelnicy ochrany biorą w 
tem udział. (Oslaski r a  ławach le *icy).

Guczkow Irwa w dawnera przekonaniu, 
iż interpelanci nie przytoczyli żadnych da 
nych dla uzasadnienia prawidłowości inter­
polacji. „Opowiedziano nam tu—ciągnie da­
lej mówca - w pewnej mierze wiaitogodną, 
w pewnej zaś mierze niewiarygodną histo- 
ryę prowoBfecyi. Poseł Rodiczew prawie w 
całości przytoczył artykuł Bureewa oj Pie- 
trowlę; lecz widocznie nie umyślnie opuścił 
tylko jedno zdanie: „w list nad/Je [Metrów 
powrócił do Petersburga, aby u rzeczy wist- 
niS pl*n zemsty. I\> za tem nic nie w ia­
domo". Jakiż sens jest tych dw ó ch  zdań, 
jeżeli nie ten właśnie, Ze Burcew, któremu 
Milukow wierzy więcej, niż prezesowi Rady 
ministrów, wyznaje, iż Pietrow w danym 
wypadku był katem spełniającym wyrok 
trybunału rewolucyjnego. Chętnie wierzy­
my referentowi, iż przedstawiciele par ty i re­
wolucyjnych zgłaszają się do oohruny ze 
swojemi propozycyami, i źe up,rd* !c moral­
ny w obozie rewolucyjnym d szedł do o- 
statei znyoh granic.

Id ulistyczny, bohaterski okres rewo-- 
lnoyi—dawno już przeszedł do dziedziny bi- 
storyi i przerodził się w okres rozbójniotwa 
i chuligaństw .

W okres ą P litycznych ekspmp.-yocyi 
na Kaukazie wiedz ano r.p., iż zawsze, uczty 
w pierwszorzędnych, rostauracyauh Tyfiisu— 
by ły <z :J-ą udanej ekspropryacyi". (Ruch 
lut s a i . OkUski na prawicy). Mówca przy 
tacza treść Jistu pewnej rewolucjonistki, 
k t.ory nu pisa ty został w przeddzień samo­
bójstwa. Dziewczyna wyznaje, iż wfeląpda 
do nprl vi z na;czystszymi zamiarami, wie­
rząc w ŚA.ętość ideałów partyjnych.

Ona pracowała przez pewien okres cza 
su, lecz n r iś ia ł i umrzeć, albowiem spotkała 
się z rozkładem, błotem i nizkimi instynk­
tami, co ostitecznie odepchnęło ją  od tego 
ruchu. Nadto dziewczyna ta wskazywała, iż 
Ciły ruch rewolucyjny znajduje się w rę­
kach żydów i że w tryumfie rewolucyi ży ­
dzi widzą swój własny tryumi. (Oklaski na 
ławach prawicy, na niektórych ławach cen­
trum hałas na lewicy). „Aby scharaktery­
zować cały Dezmiar upadku moralnego re 
wołucyj—kontynuje Guczkow — wystarczy 
przypomnieć sobie, iż podczas wojny rosyj­
sko |dpońskif j  w jednej z fabryk zagranicz­
nych, wyrabiającej brauningi, urzędnicy m i­
nisterstwa wojny, którzy odbierali .obstalun- 
kil dowiedzieli się, że przedstawiciele p a ity i 
rewolucyjnych, którzy jednocześnie odbierali 
brauningi, obstalowywane przez paitye, 
przyjmowali towar w złym gatunku i brali 
za to kurtaż. Widzicie panowie, ao jak 
drobnego łapownictwa doszli działacze re- 
wplucyi rosyjskiej. Mylicie się panowie, 
jeśli .sądzicie, że my nie widzimy błędów, 
popełnianych przez rząd wsprawie walki po­
litycznej; jeśli sądzicie, iż my, jesteśm y 
przekonani, że urzędnicy ochrany stosują 
zewsze godziwe sposoby.

Wierzymy słowom prezesa rady mini­
strów, iż walczy 011 z prowokacyą, lecz nie 
uwierzylibyśmy mu, gdyby nam powiedział, 
że zwalczył prowokację. Powinniśmy po­
magać w tej walce rządowi przez demasko­
wanie winnych, jak to uczynili s.-d., wno­
sząc interpelacyę w sprawie Chorolskiego.

Jeśli będziecie demaskować istotnie par- 
tye prowokacyjne, to znajdziecie w nas za­
wsze poparcie, lecz do pewnej granicy. Jeśii 
panowie ch-eccie zniweczyć wszystkie w y­
stępne sposoby walki, będziemy wam poma­
gali, It-cz jeśli chcecie uniemożliwić rządowi 
i państwu walkę z lewolucyą, to Dam nie 
po drodze. , (Oklaski na ławach centrum i 
prawicy).

Jeszcze Bismarck mówił, iż śledztwo 
poiiejjne nic rrnże się zadowolić samymi 
dżentelmenami.

I s t o t n i e ,  śledztwo kryminalne i poli­
tyczne nie może się obejść bez specyficz­
nych sposi bćw śledztwa, bez szpiegów . bez 
podkupionych lub sprzedainych zdrajców.

Kiedy parlya wolności ludu starała się 
stanąć w icceregu znanych agentów dla w al­
ki ze „związkiem narodu rosyjskiego® pod­
czas rew flacyi ż powodu zabójstwe, nieszczę­
śliwego IleroenszŁejna, wtedy przecież i ona 
nie mogła óbt^sć się bez brudnych sposo­

bów, i ona musiała uciec się do szpiegów 
i zdrajców tegoż obozu w rodzaju Azefa. 
(Oklaski na prawicy i w centrum).

W komisyi interpelacyjnej podniesiono, 
aby uznać interpelację z* nieuczciwą. (Ha­
łas na lewicy).

Przewodn iczący  przerywa mówcy: „1'ro­
szę o tem nie mówić, ponieważ nikomu nie 
pozwoliłem dotykać tej kwestyi".

Guczkoio kończy swoją przemowę: 
„Fakt wniesień a interpeiacyi można było 
nazwać czynem lekkomyślnym, ale bronie­
nie i popi.ranie tej interpeiacyi na podsta­
wie danjch, któro teraz zostały wyjaśnione, 
równają się poddawaniu w wątpliwość swej 
własnej uczciwości. (Oklaski na prawicy 
i w centrum).

R e f e r e n t ,  hr. Bobrin sh ij 2 -g it jalcoarty- 
lerzysta, odpówmda księciu Szerwaszydze, 
iż uważa jego efc spertyzę za nieo Opowiadają­
cą rzeczywistym warunkom wyDuchu, gdyż 
na podstawie podanej przez prasę fotogra­
fii jJe  m >ż;ia wydawać sądów o faktycz­
nych warunkach yrybuchu. Jeżeli ks. Szer- 
wasyydze rzeczy wiście powiedział, iż Pietrow 
je st nieszczęsnym wspólniidpm Karpowa, to 
nieszczęśliwym nie jest Pietrow, lecz książę 
Szerwaszydze, który może tak myśleć. Pra 
wo interpeiacyi, kończy referent, jest pra­
wem nader ważnem, trzeba traktować je 
z należytą,powagą. Jedna uzastdnionaipo­
ważna interpelanya stokroć użyteczniejsza 
je s t dla kraju, niż dziesięć interpeiacyi ta­
kich jak  obecna. (Oklaski na prawicy). '.V 
kwestyach osobistych wypowiadają się Mi­
lukow i  książę Szerwaszydze. Następuje gło­
sowanie. Większością i5 l  głosów przeciw 
88 interpelację odrzucono. O godz. 4 ni. ‘26 
ogłoszono przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godz 4-ej 
min. 53.

Przewodniczy ks. WntkoAski.
Duma potwierdza mandat posm W i­

szniewskiego od gub. kurskiej.
Następnie przyjęto w redakcji Komi­

sy i projekt prawa, q przedłużeniu na 2 ’ąt-_ 
mocy obowiązującej nrowo z dnia 2 stycz­
nia '4 906 r. Prawo to traktuje o zmianie 
pewnych uch wał, dotyczących, [państwowego 
podatku przemysłowego.

Projekt prawa o zaliczaniu więzienia 
prewencyjnego, przyjęty w drugiem czyta­
niu, przekazany zo taje kómisyi redakcyj­
nej. Bez dyskusji przyjęto 8 mniej waż­
nych projektów prawa.

0 godz 6 oj ogłoszono przerwę do g. 
8 i pół wieczorem

Na wieczór nem posiedz“niu przy 
drzwiach zamkniętych Duma ma wysłuchać 
tajnej deklaracyi m inisterstwa wojny.

Z Dumy.
Petersburg — Na wczorajsze posiedze­

nie dzienne Dumy Państwowej przybyły 
tłumy publiczności.

W lożach m inisteryalnych zasiedli dy­
rektorowie departamentu.

Naogoł posiedzenie miało przebieg- spo­
kojny. Prawica zachowywała się względnie 
przyzwoicie. Mówcy z opozycji w swych prze­
mówieniach poruszyli kwestyę ogólnego syste­
mu rządzenia.

Nawiązując sprawę Woskręsienskiego 
do innych drobnych i znaczniejszych prowo­
k a c ji, Bułat w swej mowi wspomniał o stu­
dentach prowokatorach, Nejmanie i Seiez- 
niewie i uprzedzał, że wniesiona zostanie in- 
terpełacya poparta niezbitymi dokumentami.

Olbrzymie wrażenie zrobiła mowa ks. 
Szerwaszicłze, który udowadniał że w rę- 
kacń Karpi.wa wybuchnęła bomba. Timosż 
kin przy śmiechu opozycyi, podaje się za 
specjalistę i usiłuje obauć tw erdzenia ks. 
Szerwasz dze.

Ciou posiedzenia była dwugodzinna 
mowa Rodicz°wa. który z nrazdzącym sar­
kazmem demaskował sumienność większoś­
ci, która odrzuca z takim uprzedzającym po­
spiechem— interpelacyę. Spierając się na 
artykule Bureewa w „Matin", Rodiczew do­
wodził jak  wzamiań Azefa, który „zasypał 
sięŁ poszukiwano innego, rozszerzając daw­
cy  system wbrew zapewnieniom Śiołypina.

Rodiozewa wysłuchano spokojnie. Pa­
tos SazonuWa i Bobryńskiego nie zrobił żad­
nego wrażenia. Podkreśliwszy brak poważ­

nych dowodów do odrzucenia interpelacy’, 
Czchenize, uzupełniając przemówienie R >di- 
czewu, zbijał wiadomości podane o wybu 
ehu wr komunikacie rządu. Guizkow w 
swem przemówieniu występował przeciw,'re- 
welucyi o-az żydom Obietnica walki z 
prowokacyą brzmiała fałszywie. Inter[ie]a- 
cye została odrzucona; za przyjęciem głoso­
wała opozycya i hr. U warów.

( 0<i Ą gency i P eter sbu rsk ie j )

l i g a  a  P a ń s t w a .
Posiedzenie z dn. 16-go grudnia.

Przewodni zy Akimow.
IV,r- zpntrzeniu 8 drobnych projektów 

prawa, uchwalonych przez Dumę, 6 z nieb 
Rada przyjęła bez dysknsyi, 2 przekazała 
kom isji in ic ja tyw y prawodawczej.

Bez gyskusyj, na podstawie sprawozda­
nia komisy!, finansowej, przyjęto 6 uchwalo­
nych pr/e* Dumę projektów prawa o udzie­
leniu k i" d y t lw do różne potrzeby

Następnie odrzucono projekt.' piawa o 
zjazdach przedstawicieli towarzystw giełdo­
wych, przyjęło zaś dezyderat, aby mimstęr- 
sttfo hahdlli w najszybszym czasie ułatwiło 
wtiiesieire projektu prawa o utworzeniu izb 
handlowo-prżeniysłoWyoh. Projekt prawa o 
przedsięwzięciu środków przec.w walce z han­
dlem żjwym  towarem został przyjęty, i Ra­
da Państwa przyjęła wniosek o przejście do 
debatów nad poszczególnymi artykułami te­
goż projektu prawa.

Następnie rozpatrywano projekt prawa 
o pewnycL ^mianach, dotyczących pociąga­
nia do odpowiedzialności sądewej.

Petenńdrę. Okoliczności procesu są 
o parostatku „Anhait,,dowego w sprawie 

która zwróciła na siebie uwagę prasy rosyj­
skiej, są następujące: Dnia 5 marcu 1006 r 
ministerstwo wojny pozwało przed sąd nie­
miecki w Kiao-Czao niejakiego Kellf Ida. żą 
dając zWToiu zatrzymanego przez Hellfelda 
statku „Anbult" i znajdującego się na nim 
ładunku skarbowego. Hellfeid odpotw odział 
ze swej strony wniesieniem powództwa są­
dowego u sumę blizko 3 milionów marek. 
Skarga ta miała być oparta na zawartej rze­
komo przkź agenta wojennego w Tian-Dzinie, 
pułkownika Ogorodnikowa umowie z Heli- 
feldem o zakupienie broni. Spór w są­
dach niemieckich w Chinach trwał w ciągu 
kilku łat i dotychczas nie został zupełnie 
załatwiony. W rezultacie rząd rosyjski do­
piął tego, iż  zwrócono mu hardzi kosztowny 
ładunek skarbowy. Statek pozostajb dotych­
czas w posiadaniu agenta fłebfelda. •

W ystępujący w sprawie skarg i Hellfel­
da adwokac m inisteisłwą woiny wypowia­
dali się ns sądzie przeciw podleganiu skar­
bu rosyjskiego ju rysdykc ji sądów Dieimeo- 
kich, tw,erćząc, iż tyiki. za dobrowolną zgo­
dą jeanc Daństwo podlega jurysdykcyi są­
dów państwa drugiego. Sąd w Kiao-Czao, 
skrępowany postanowieniem wyższej insian 
cyi, nie uznał słuszności tej '.epliki i sprawę 
rozstrzygnął na korzyść RellfeLpa. Ten osta­
tni przedsięwziął środki procedurblne dla 
wypełnienia wspomnianego postanowienia 
sądu; rezultatem tych krokow byio otrzyma­
nie przez dom bankierski Mlndelsohti f S-ka 
w Berlinie powiadomienia' sądu berliństie- 
go o nałożen.u aresztu na rosyistie walory. 
Rząd rosyjski natychm iast porozumiał się 
w tej sprawio z niemieckiem ministerstwem 
spraw zagranicznych, prosząc o zastosowa­
nie w szystdch  możliwych środków dla za­
bezpieczenia rosyjskich walorow.

Poselstwo rosyjskie w Berlinie otrzy 
mało odpowiedź urzędową niemieckiego mi­
nisterstwa spraw zanranicznyeh, które głosi, 
iż rząd pruski postanowił wszcząć spór w są ­
downictwie adn.inistiacyjnem o podleganiu 
jurysdykcyi, wskutek czego będzie wstrzy­
mane wykonanie wyroku sądu o nałożeniu 
aresztu na walory, aż do rozstrzygnięcia 
przez rzeczone sądownictwo kwestyi zasad­
niczej o piawi6 władz sądowych zast' <mwy- 
wania środków wykonawczych w stosunku 
do mienia państwa zagranicznego.

Petersburg — Rada ministrów apro­
bowała dia wniesienia do drugiego departa­
mentu Rady Państwa wniosek tninisLa fi­

nansów i m inistra kornunikacyi o budowie 
listwinskiej odnogi . Południowo-Zachodnich 
dróg kolejowych.

Paryż. — Terorystu Berlinów, areszto­
wany dn. 23 października za fabrykacyę ma- 
teryałów wybuchowych, powiesił się w wię 
zieniu.

ItonsTantynopol —W skutek różnicy zdoń, 
jaka wynikła pomiędzy ministrami, wielki 
wezyr złożył sułt-mowi prośbę o dym isję  
gabinetu,

Brukseli?.—Izba posłpw zgodnie z wnio­
skiem rządu uch walka listę cywilną króla 
w sumie 3,300,000 fiauków wększością 
wszystkich głosów przeciwko s-d . Następnie 
posiedzenia izby odroczono do 1!) stycznia.

Konstantynopol — W d. 15 b. m. o g. 
8 ej jZr.ida przybyła 00 DardancÓw rosyjska 
esKadra, wioząca zwłoki Wielkiego Księcia 
Michała Mikołajowicza. Z twierdzy Csemen- 
lik przywitano eskadrę 21 wystrzałami. O g 
3 ej krążownik: „Dyaiia" i „Aurora" odpły- 
pęły z powrotem na morze Śródziemne, o g- 
zaś 4-ej „Bogatyr“ Te zwłokami Wielk ego 
Księcia w ym s/jł z cieśniny dardaaelskiej 
na ńiórże Marmora.

Portsmouth — Rysownik aominilicyi 
Nowlden pociągnięty z stał uo odpowedzial- 
ni ści za skradzeiue aparatu przyjmującego 
telegraf bez drutu z torpedowca ćwiczelnego 
•Wernaii" oraz 80 planów. Posiadając le 

przedmioty, Nowideri mógłby ujawnić'rezul­
taty prac, prowadzonych nad udoskonale­
niem telegrafu bez drutu w angielskiej 
flocie.

Tabris — Wysłany przeciwko Rachim- 
ohanowi oddział pod dowództwem Jefrema 
ńobił dwukrotnie karadażców w okol oach 
•Serabu. »

Sattar-chan zacr.ął znowu krążyć po Ta- 
brysie, w ot mz/niu licznego konweju zbroj­
nego i swoich fidajów

Paryż.—Na porządku dziennym posie­
dzenia senatu p izyję ly  przez izbę posłów 
projekt prawa o kredytach didctkowych na 
rok 1909 na operacye wojenne w Maroko. 
Odpowiadając na inierpelacyę, fbchon powie- 
azlal, ze Francya nie zam erzc ewakuować 
ani Sżaui, ani Oudjy, aopólci 'n ie  otrzyma 
żąds.negu zadosyćuczynienia (Uznanie). Co 
się zaś tyczy operaćyi finansowej co do 
80 mil. franków, niezbędnych dla Marcura. 
Pichon powiedział: „Zaproponowaliśmy magh- 
zenowi nasze poparde, na warunkach możli­
wych do przyjęcia. Nalegając na zabezpie­
czenie edugu przez kaucyę, żądamy jedynie 
zwrotu dhiga, n& zwykłych we Francyi wa­
runkach kredytowych. Delegaci Mulay Ha- 
fida złożyli nam tylko zadawalające oświad­
czenie, że pożyczka będzie amortyzowana 
z dochodów maghzenu przez kontrolę fdmi- 
nlstraeyi oeluej*. Rząd niemiecki jest z Fran­
c ją  w zupełnej zgodzie w sprawie Marok?. 
Porozum.eme anglo-francuskie dało dobre 
rezuhaty. Sytuacya dyplomatyczna Francyi 
w stosunku do wszystkich innych krajów 
jfM  doskonała. Następnie kredyty ćodątkowe 
były przyjęte jednogłośnie.

Z ostatniej chwili.

61S U A  Z60Ż0WJI.

(Telegram apecyslny). ’ ( ' ”
Jełec. Pszoaiea g irk i 1 rh. 11  k., żyto 80 k. 

owies targowy 50 k., fjlwarczny 58 kop.
Libawi Żyto 97_k., owies biały 73—73’/a kop., 

folwaroziiy 77 kop.
Mookwa.^Pszenica 7w nat. 120/l3ł zol. 1 rb; 

1 0 -1  rb, ’ 5 kop, żyto w nat. 120/1Z3 w l  £0 -02 k., 
m ąk. żatrna 1 rb. 0 4 —1 rb. 07 kop., owies młynkowa­
ny w nat. 92/94 zol 65 — 67*jkop., lers/a 1 rb. 3t —
1 rb. 33 kop., siemię słonecznikowe 1 rb. 90 — 2 rb. 
10  kop.

Ryblńsk Ż yto jw  nat. 117/119 zoł. 8 rb. 50 —
8 rb. 60 kon., owrjs zwvkły 3 ro 90 -4 rb., kam>:ki
3 rb. 75—3 rb. 8u kop., kasza 11 rb. 15 -11  rb. 30 k., 
groch 8 rb. 5 0 -8  rb. 75 kop., mąka żytoia 9 rh 40—
9 rb. 50 kop. i 9 rh. 13- 0  rb. 25 kOD., pszenna 10 rb. 
50—11 rb.

Nfkołoberezówke, Żyto 08—73 kop., owies 46 — 
50 kop., gryka 61 -6/  kop.

Odesa. Pszenica IKrb. 18 kop., żyto 88 kop., 
owies 15 kop., jęczmień 71 kop., aukur.dza £.0 kop. 
siemię ln ia ie  2 rb. 13 kop., rzepikowe I rb. 05 kop

Berlin. Pszenica na krćtki termin 227 mar., na 
dłuższy 222a/3 mar., żyto 165 n ar  i ]73'/i mar., 
owios I553/, m ar, jęczmień ru*.—dunajki 129 —133mar.

(Od, koresp własnych).
Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia IP-gu 

grudnia.

Petersburg — Na wieczomem posie­
dzeniu Dumj przy drzwiach zamkniętych 
był obecny minister wojny ouchomlinow.

Guczkow referuje projekt prawa o kre­
dytach na reorganizacyę armii i wydatki, 
połączone ze zmianą dyslolracyi wojsk, w su­
mie 13 milionów rubli. Referent wypowia­
da się za uchwaleniem kredytów.

Poliwanow  zaznacza, iż, przy dużym na­
kładce pracy, reorganizacy.a armii może być 
przaprowadzońa bez zwiększenia kontyugau- 
śu rekruta.

B oo ian sh i j  wita z uznaniem iery toyyaa- 
ny podział armii, 1 żóra to reforma, zdaniem 
mówyy usilnie antagonizm pomiędzy różny­
mi rodząjam. bron*

Duma uznaje projekt prawa za nagły 
i przyjmuje go w pierwszem i drugiem czy­
taniu.

Następnie Duma uchwala kredyt w su­
mie 75,533 rb na utrzymanie nowych oddzia­
łów kartaczownic.

W  dalszym ciągu posiedzenie odbyWo 
się przy drzwiach otwaitych. Po przyjęciu 
kiUcu dioi.nych projektów prawa posiedzenie 
zamknięto.

Następne posiedzeDifa w piątek.
Pogrzeb Leshafta.

Petersburg.—Naczelnik m iasta wziął oa 
laboratoryum biologicznego zobowiązanie na 
piśmie, iż zwłoki Leshafta wprost z dworca 
zostaną przewiezione na cmentarz wołkow- 
ski. Zwłoki przybędą do Petersburga w dniu 
19 grudnia.

Specyalne względy.
Petersburg —Do loży kancelaryi Dumy 

nieprawidłowo został wpuszczony, na skutek 
rozporządzenia Wołkor sk^ęgo, Suwoiin-ojciec.

Zawieszenie wydawnictwa.
Petersburi — Zawieszono wznowione 

niedawno wydawnictwo gazety „Nowyj 
Dień“ i cofnięto pezwoleme, dane w stycz­
niu na wydawanie tej gazety.

Sprawa zniesienia generał-gubernatorstw.
Petersburp Ma być rozpatrzona spra­

w a o zniesieniu generał guDernatorstw, mię­
dzy innym i również 1 kijow skiego.

Sprawa manaatu Brodzkiego.
Petersburg Komisy?, rugów poseisKich 

odmówiła spraWdzeaia mandatu Brodzkiego 
wskutek zrzeczenia sięprz/^ tegoż mandatu.

Zeznanie tfoskresienskhgc
Petersburg. — Woskresienskij zeznał, 

iż przygotowywać on akt terrorystyczny. 
Zapytany o szczegóły przygotować — odpo­
wiada milczeniem.

W kuluaracił Ditmy.
, -  Petersburg*— W czorajpodczas przerwy
publiczność fozpfa'^idmĘ *W totcti l€ ‘ "ttttfej o 
interpeiacyi, wyrażono ździwi śnie z ^owodu 
nieobecności przedstawicieli rządu. W kulu­
arach Dumy Kor ok 1 Uwarow twierdzili, 
iż wkrótce się wyjaśni, jak  dalece zbłądzili 
październikowej, glosując razep z prawicą. 
Opozycya przygotowuje niespodziankę, prze­
dłoży bowiem nowe dokumenty. BobtiusUj 
twierdzi, iż rew iz ja  wydziały ócłmmy jest 
zbyteczna, albowiem fakt prowokacyi nie 
został udowodniony.

REDAKTORZE I WYDAWOY 
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JEST KSIĄŻKA 15371
przez AR^OUEEGO TEćiLARA

Kuchmistrza ś. p. J . E. Kamiostnika lir. Andrzeja Poiockiego

„Kuchria Folsko-Francuska” ,
Dzieło to jedyne przez polskiego kuchmistrza pissne- ebejmuje 85P 
pr/cpisńw jasrii napisanych, wielu nieznanych, wylcwmtuycn i ra- 
nicli. doborowych, a wypróbowanych, dla Dzieci, Słabych, wszelkie 
przyjęcia, W igilie, Święcone, hale, rauty, wesela, konserwy, zna­
komito wina owocowe i wiadomości pijklyczoe. Za nadesłaniem 
S rh.: opr. w płótno,/łoconą, — 2.50 w karton, odwrotnie odsjłam 
opłr osą. A n to n i  T e s l a r ,  K r a k ó w . Michałowska 13. Za za-, 

iieżka do Rosyi nic wysyłi ,s;ę.

I, a i '  z -  . L a m p  i H a c z y ń  G o s p o a a r s K ic n  15397

St. p t w 7 o r* i d 6 k i e g o
Plac Dumski Al 3, z powodu przenoszenia magazyun d o  n o w e g o  o b ­

s z e r n e g o  lc k _ I u

na KRESZCłATYK Nr 45
Wypr/od'1 e wszystek znaj­

dujący się na skiadzie

Filipow icza, 
jin cenach fa 

hrycznycli.

chnsiek,l t lC in /3 olbrzymia panya 
111 ‘ K" prawdziwych puchowych

ro n b u rs k ic h  i P ?u *eń «k lc li  
a  ręk n w if izk l ,  p^ńczucliy, sk a rp e tk i)  t r y k o t ,  ko-  
“  s z a lk i  i k a ie s o n y i  puchorwe i szyd ełk . halki,

p a l t a  i s a r  , u-- - ,k ie  barchany sarpfnkawe,
w m m m m m m —m l Cen- niższe od egzystujących, m w a a —k o r  a

W .  N . o i R O T . l I N A ,  K re s z c z a ty k  K r 8.
13925

Doiu Handlowy

A. A. TRAPANI
u l .  -* * eck a  N r 6 ,  O BESA .

Polecami na sezon przyszły:
Przetiiw szkotinikom ogrodowym.
Xoperwas miedzi 98^ Angielski. 
Szwajnfurcka zieleń Nr 707.
Chlorek baru.
Ekstrakt tytoniowy.
Mydło szare.
Serynamska kwasya. 
uarhollnejim Szachta.
Smar dla ochrony od gąsienic.

Rozpylacze.
Eolair Nr 1 We morela.
Platz, systemu Wermorola. 
rdonsorwi stałego działania.

I

Famor.a f br Gulda
Sentinel.
Pompa Rustik z automatycznie d/.ia- 

ła.ią^ymi rozpylaczami - stoperami 
(Specynluie polecamy).

Torpm Wermorola.
Mieszki dla opylania łozy winnej 

siarką 1 
Wiadomości szczegółowe i ceny w 
cennikach, 1 lór.. niezwłocznie ry- 
syłamy na żądanie. 14741

Księgar­
nie DARCIA SZEPE

Mikoiajowskft Nr 9,1 poleci,
Mli PaX|AR-Cl G tV ^Z3K Ó l‘(E:.. 

K s ią ż k i  d|a d z i e c i ,  m ł .d z i e z y  
i d o r o s ł y c h .  y i i t ó

K s ią ż k i  d o  n a b o m S u t p a  w  
w ie lk im  w y b o r z e .

Księgarnia prZyjUiujc prenum eraię pa 
wszystkie piwna krajow i  j zagraniczne.

‘ifebh starożytno mahoniowe do 
sprzedau a, ul Pirogow- 
ska 5 m, 1. 11779 j

os
00ro

S u k E d u k i
U b r a n k a
P a N o c i k i
KrptuHii

C i t r .  ; m i  w y b ó r  N^ijmod 
n ie js i e  n - a t e r y a f f y . E le - 

g : n c k ie  fasony!

Petersburska D żjjĄ a bielizny 
j kiawatów

R  ^ .J f e r s z m a a a
Prorezna 2 , telefon 282.

Przyjmują się obstał, przrrób, 
i z .łączenie bicliznr.

P i e r w s z o r z ę d n a  f o r b i a r n i a  f r a n c u s k a

■ i Zajcewaspocyaine pa­
rowo’ oczysz- 
czamo ubrań

Kijów, Prorezna 2
w d Xowarzyst\ra 

Rosya. 4614

Firma napdzcnp nie i faruowaaio Wielkim złotym medalem
i honorowym krzyżem na uyąta^"5  w Wiednia.
obswiiunk! śpiesauie v.yk. w prz,eoiągu 5 g T e lo f o n  IB 6 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrad>a:
jedwabne, wełniane, pluszów e; a1ł/.sowe i i. d. Firanki, portyery, suknie balo­
we, szynele, *itle, marynarki, peu ijary  kolorowe f mne. Parasolki, pantofle, 
szlafroki, rękawiczki, mcbic bez prócia, iak również ay\,any pluszowe i aksamitne.

W warszawsk. s.ładzie towarów apiecz- 
liyek i peTfuiniryi. I5:łi»3

ul.  P r o r e z n a  16.

przyjęli! ly pokarm, lajodpowiedoiejszy 
dla tł ie c i od fr miesięcy do l c  lat,

w ó j  kośc i .  Sprzedaż w  składach aptecz 
nych i aptekach. 

O s t r z e g a m y  p rz ^ d  n a ś ln -  
d o w n ió tw a m i .  14406

o rro -o tw o rz .o u iy

Warszawski fabryczny
IkłVd jdciiii

poleea- 13289 21 
Ar gielskie łóżka, szafy, lnsira, gar- 
oite-y mebli, r aićrye jedwabne, 
draperye, iiranki i wszelkiego ro­

dzaju meblo
po cenach fabrycznych 

bez konkurencyl.
K r s t t c r a t y k  37  w nr, -1 f ’my Ink.

P r a c e  " i i :  w y p y c h a n ia  p t a ­
ków , wykończenie futrzanych dywa­
nów P. F . W o je w o d a  z Kreszoza- 
tyku przcniesioim na 13*j j j t s o w s k ^  
14.  Katalog w e s y  i .  ua każde żądanie.

14,561

Z po/")k zmiany lokalu 
do spuecania meble:
Am erykańsiio s/aik. naiis ążici sypial­
nia w stylu rccoco i angielskim, meble 
gabinetowe i do jadalni. Maszyny do 
heblowani1- , ługowania, frezowania, cyr- 
kuiarka i I andsrg’a j l ó N n | jn J ł  
ul.-M i :bajłov 5ku £ U a L I L J I I jy *

POWOZY

Mińskiego
nl. Sof jowska lo.

>5353
f l c n h a  sredowb Ą  posiadająca 
M *> U L a poważne rek unendacye 
przyjmie miejsce w domu orywatoym 
do kławie cżyzny luh zarządn domem. 
Adres “ artzawa, ul Smolna 38 m. 7 
dla IV N. . 15318

W Zmerynce
otworzyłam stapcyę uc/niowską. Za­
pewniam pilność i troskliwą opiekę. M. 
IMwakuwska w domu l.ulvńskiego.

ZAWIADOMIENIE
dom handlowy

l l  MW  i s-h
W iefki błnwalny magazyn

P.IO R IZD A Nr 17
Podaje do wi.idomoś , pp. kupujpcycL, 
iż "irztmanC' ogromiiy transpori su­
kiennymi i bławatnj-ćb ; iwarów, zaku­
pionych w  wieCkrej i lo u c l  w iaj- 

lcpszych f a b r y k ;  ich  roś^jskieb
S p rzccaz  po cennsn  f a b f y o y c h
W ielki wyoór matery&łów podtup ccn 

nastęmijącycb:
Plusz im. futra u  fo sę  

damskie od 2 rb. 75 k
Sukno
Syb“ryna aug. w dęsen.
W ełna 
Trico .
Fay-tD-Chine 
,'eawaD' na bluzki 
Fular
Kanans illusion 
Odcinek na kosi. męski 

„ „ palto „
Barchan 
lad poinn 

Ełó'no
K błdr plnizńwe 
Cnusiki "ciepłe 
F iaw le
Orenburskie chustki 
Plus? meblowy
M aieryal; wyofzeuą ■■■ się osiaieczn.e

» » a 75 „
n 2 50 .
» fi 55 .
n NL »s 50 „
» 1 n 18 „
» V » 30 „
y> a f> 33 „

łl a 58 „
ii 7 it 50 „
» 8 • 50 „
n fi n 15 „
»» a n 14 „
fi fi » 23 „
ii 4 Ł5 -
n i n 75 „

« »> 68 „
» n 5o „

h n  n . f n i l r  z v rar.-zawj wykwa- 
U y r U J I I I A  lifikowany wszech- 
sironnie w prowadzenii' ogredów owo- 
cówych i szkółek ozdobnych, kwiaciar­
stwie, warzywnictwie i t. d. poszukuje 
posady od d. i  go stjcznia lu t lutego. 
Adres: Łuck gub. wołyńskie) W Ma­
linowski »Ogrodnikc. 15374

fe s; Odciskibez bóiu i V W * I * I I I
ostrych wjAnań. Przyjmuję pa­

nie od gpd*iny l l  do 2; panów od g. 
3—0. Wkrói".e zupełnie wyjeżdża z 
Kijowa K w ia t k o w s k a .  Kijów, PI. 
Dumski Nr 3 vv podwórzu, prawy 
rząd 23. 130572-
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ifSagazyn Japoński
t.. t-łtrinikn Kosuga-San w T«kio: P E P F D M Y  i M Y S K T  „GURANNA S A J ]< z japońskich, p’awdziwych żywych kwiatów. Parawany

O T W A K T ?
z o s t a ł

S P E C Y A L N Y
Najlepszy na całym świacie wynalazek znakom, t-krinikn Kosuga-San w T«kio: PERFUMY i H!Y«SŁt „GURANNA S A J “  z japońsiticn prawdziwych żywych kwiatów. Parawany z czterech jkinnek od 4-clt rb. Obrazy, 

albumy. n iire irtl do herbaty, wazy, s'oiy, szkatułki, pudelka drewniane i lakierowane, ramki, dywany, wachlarze, latarnie,,lace, lalki, gry, zabawki owady ruszająca się, łamigłówki i wiele innych przedmiotów. 15320

Tunduklejowska !7. Olbrzymi wybór wytwor­
nych podarków z krainy wschodzącego słońca.

Muklejswsta 17

♦
♦

^  Do mu  H a n d l o w e g o

IJ . “(m a j era,
^  Mikołajowska lir 13,

poleca na nadchodzące święta, jako praktyczne podarunki

I Kjlik Dywany
wyrofcu Akcyjnego Towarzystwa Warszawskiej fabryki dywanów

Kolosalny wybór
Ceny fabrycatie.

w?eoka
w o d a

najpew nie jszy  
środek prze-

gorzka ll L I I  11.11 I I i  U czyfcczafo&y,
b i t r z e d a ż  w  a p t e k a c h  i a k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  ~

CHINOWE WIKO
z żelazem i manganem

f. SWATEK i S-ta
Cs Praho

najlepszy środok 
d la  n l-d o k rw i-  
• ty ch  I rekon -  

w a lc e ć e n tó  a
G łó w n y  .k ła d : Kijów, Prozoiow-ka Nr 2. Telefon 24-2

Dom Przemysłowo-HandlowyU
ul. Kreszczatik 5. 113*11 —35

. Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: clkubu Ivjćw».
Toleca:

R ob o ty  i z o la c y jn e  z maleryalów ogniotrwały^ rnmcrnlnycli (Poryt, Infuzorf 
ryt. Kiesclgurj. L a m p y ' ż a r a *  r o -n a f to w e  . L i r a “. j

P o s a d z k ą  TCi a k o t o w ą  w i!». C e g ł ą  o g n io t r w a ł ą  cŁlarywHsj
wysok. wytrzymałości 

P o s a d z k ą  d ę b o w ą  masywną «Tajkury>. D a c h ó w k ą  r o a r s y l s k ą  oryr
ginalną.

iS tachą d a c h o w ą  czarna, i ocynkowaną.
B la c h ą  f a l i s t ą  i konstrukcje iejże.
M a f e r y a ł y  b u d o w la n e .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  r o b ó f  

K o s z t o r y s y ,  a lb u m y ,  p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n ie .

NA GWIAZ3KĘ
Ks!ęgarn ia G EBETH N ERA i W O L F F A  w W arszaw ie

11003

POLECA:

Dli* Młodzieży-

f^asaScicfflasBfi

mmE2£ \

Czesko-Rosyjska fabryka wyrobów 
trykotowych i pończoszniczych

m-o zimowy poleca c ie p łą  b ie l i z n ą  Jeg trowaką i tu., c h u s t- ' 
fci p e n z fcń sk ie ,  p u c h o w e ,  u o ł n i a n e  KuTianit damskie, ligam*, 
kuma:,ze. rękawiczki, k o s t y u m y  d la  myśliy-*ych, K urtk i  na tu - 
!'"a: i /. w*’":ny wielbłądziej. Dla c i e r p i ą c y c h  n a  r e u m a t y z m

kamasze, fu- Diiecinna bielizna ciepła.ęjai łaj li i. kalesony i t. d.
'{2 ' Ceny bardzo nizkie i a ta łe .  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie .

i  *883* fi- W. Aitdrla Mr 10. 13778

Dla d z ie c i ,  m a t e k ,  r e k o n w a l e ­
s c e n t ó w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  I 
s t a r c ó w .  F o s m o z a  z a p t s i . l a  

i p r a w i d ł o w y  r o z w ó j  k r w i ,  k o i -  
jc i i m ią a n i .  N iezb ąd n y  p o k a r m  
d la  d z ie c i  w  o k r e s i e  z ą b k o ­

w a n i a  i r o ś n ią  ci i. 
jLicznc opinio Pp Lekarzy i Ordsnale- 
Irów szpitali dołącza się do każdego pu- 
J ic lk a . Oosiać można w aptekach i skl.apt 

C e n a  p u d e łk a  Rb. I. 
G łów ny s k ł a d :  Południowo-Ros. Tow. Handlu Towarami Apteczn. w Kijowie.

14514

i p &  N A J L E P S Z A
V “ x% -VłĄCZKA O D ŻYW CZA

-  80 
1 —

1 50

— H}

1 50

1 —

liński Mapyni. Koni
I f f f I W l P  świeżo paloną, która mc- 

5  żo być mielona w obce-

•' r e s z c z a t y k  4 ł ,
obok magazynu Singora 

poleca
najrozmaitszych 

lepszych firm,
u o .-'ci ku- U  o  L - ) n  i  f1  - r a b n l a r f u  holenderskie, szwaj- 
11 iącego. A d f t d U  !  L f c O llU I t t lU J  carskie i krajowe.

Każdy bonują y  korsyft-l z 157; rabatu gotówką lub 207,' towarem. P r z y  m a ­
g a z y n ie  w - r  s z t a t  d o  w y r o b u  m e b l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F ir m a  f i l i i  n ie  p o s i a d a .  '  13840—

Kto clioe tanio kupować
niech odwiedza M a g a z y n  b ław a+ n y Domu Handlowego

14489

N. L U S ą  W. SUMIEC i S-ka
K r e s z c z a t y k  16/2 d. S z l a c h t y .

8 iiki:ć. irykot, syberyna; wolna, jedwabie, kołdry, dywany, plusz i iu. towary. 
W ielki wybór spódnic jedwabnych i "wełnianych

Cen y n iz k ie . C o d z ie n n ie  o t r z y m u j ą  s i ą  n o w o ś c i

Bukowiecka Zofia. - Jak Połska za Jagiellonów urosła od mtrza do
morza Opowiadania.

w opr. kartonowej
Galopin Arnold Ooktór Omiga Fan las t ycznp; p -»jg»otU na Marsie'.

Z lo  itusiraoyąmi. IN/.eklad Maryi Śiizieri, "Karton 1.20,
■ . ! .  w oprawie

Krakowów? Paulina. Nlespotrląhk SiW r p w.a,teł cMa małych 
dzieci. Wydanie ll-.to poprawione z 5-ciu rysunkami K. 
Gorskiog0 . v Karton

Morawska Zuzanńa. Pod Losowy.n Rogiem Piw ięśi) z XVII W1c'ku.
/  G ciu'-ysunkami Sb Bagleńskmgo Kartoi. 1.20. w oprawie 

Niewiadomska Ceoyila. 0 czorn. Zoala nie wiedziała 20 'powiastek dlę, 
dzieci. Z 4-ma rysunkami kolorowanymi. K. Gprskiego. Wy 
danie 2-gi". ' Kartor

Ostrowski Stanisław. Z dziejów nutko Pułk dwunasty piechoty 
Księstwa Warszawskiego. Z tu rysunkami St.' Bagieńskies;o 
Treść: Święcone Dąbrowszezyków. — Obrona Torunia. — Na, 
Hibernach.—Dobosz Markowski.—Rywalka.—Rnwia króiew 
ska.—Port Berezyną. -B atalion  walecznych.—Las śmierci.—
Ostatni z pułku. Kar’; iii 1.20, w oprawie \ 50

Priyborowski W. Bitwa pod Raszynem. Powieść hihfftyćżna dla 
ml . dzieży. Wydanie 4-te, i  o-ma rycinami K. Górskiego.

Karton l . —, w oprawie 1 £0
Teresa Jadwiga. W słońcu. Powyść liisioiycziia osnuta na, tle

epoki saskiej, dla młodzieży. Wydaipe -ż-g e z 3 rycinami
Kanon 1.20,. w oprawie 1 ćO

Vcrne Juliusz Pisipa Wydanie nowe z rycinami:
— Tum I. Podróż naokoło Świata w 80 ciu dniach. Wydanie

nowe z 4 rycinami. —.75, ka-ton — 90
— Tom 11— ID. P ętnastoletni kapitan. W ydm ie nowe z ilustra­

cjam i. 1.50, karton 1 80
— Tom IV. Pięciotygodniowa podroż balonem nad Afryką- Wy

danie nowo z ilusiracyanii — 75.
Karton — 90

— Tum V. Czarne indyr luw ieść. Wydanie nowe z iliktH -
• yami —.75, karton 10 
Tom VI. Gwiazda południa powieść. Przekład z francu-
• kiego 11 . G. —.75, karton — 9n

— Tom VII. 500 milionów Bfgemy. Wydanie nowe z iluslra-
ryjfcui —.75, karton — t)0

— Tom VIII. Przygody na okręcie »Chancellcrc. Notatki po- 
ilróżnego J . R. KazaTom Wydanie nowe z ilustracyami.

— .75, karton — 90
* — Tom IX. Na ołaPo księżyca. W ydacie nowe z ilustra­

cyami --.75 , karton — 90
— Toin X. Pustynia lodowa. Wydanie nowe z ilustracyami.

—.75, karton — £0
Welis H. G. Wojna w przestworzu Powiość fantastyczna na tlo naj­

nowszych odkryć w dziedzinie awiatyki. Z 12 ilustracya­
mi. Przekład. S. Barszczewskiego. Broszu-. I —, w oprawie 1  20 
(.Ukaże się w sprzedaży około dnia 12-go b. iu.).

H BMMUUUNHM
Askesazy Sz. .h ‘ażę Józef Poniatowski (17C3- 1813;, Z 22 rycina­

mi i heliograwiurą według portretu Grassiego W^d. 2-gic. 3 —
IV ozdobnej oprawie 4 —

Konopnicka Marya. Pan Balcer w Brazylii. Poemat 3.—, w" czd. opr. 4 —
lUkt-zo się w sprzedaży około dnia 12-gc b. m).

Słowacki Juliusz. Pisma. Najkompletniejszy zb ór utworów, wydanych /a 
rycia i pc śmierci Autora W ydanie nowo. Według uk.idu Artura 
Górskiego. Z portretom Autora. 6 tomów czdobnio wydanych, za­
wierających 219 arkuszy druku in 8-vó rb. 4.—. w oprawie plóc.
rb. 6.—, 'a  w oprawie wykwintnej w półskórek rb. 8.

K a t a l o g i  s z cz e g ó ł ow e  k s i ę g a r n i a  n a  ż ą d a n i e  w g s y i a  b ezp ła tn ie .

INSTYTITCKJI 4.

T-wo Henry Smith i S-ka
SCijćw E E Z A K O W S K A  3 0 .

POLECA

iu P r a c z T  ( fabryki angiel8kiei Benthalla-
Noże do sieczkarni fabryki nheffeldzkiej (Anglia) Burys i S-ka. MŁYKY udoskonalone, zupełnie bezpieczne w użyciu, od­

znaczające się wielką oszczędnością. 14101

Fabryki angielskiej Dawey, Paxman 
  i S-ka w Colchester.

153 Kosztorysy wysyłamy bezpłatnie.

Angielskie kasy ogniotrwałe, zagwarantowane od włamania.
Lekarze eałep.o świata zalecają stale

Idealny środek  
przeczyszcza­
jący dla doro­
słych i dzieci

C e n a  p u d e łk a  6 !i k op . Dostać można we wszystkich aptekach. Dr. Bayeres Tarsij, Budapeszt. 10011 
DWAGAII O r y g in a l r  9 p u d e łk a  o p a t r z o n e  s ą  n ie b ie s k ą  b a n d e r o l ą  z  n a p i s e m  r o s y js k im ^

PURGEN Przyjemny, ła- 
gotiny, skutecz­

ny.

(Poczta i telegraf Obodówka podclskiej gub)
podaje do wiadomości, że ma do sprzedania w leśnictwie >Obodówka^. odległym od stacyi Dochno P. P. K. Z. o G 
wiorst i s ta ;y i Trościanicc-podolszi |f l c ; O H j H„  1 Wasy f i  7 0 0  arszyn, b iefk’.. i L  f * n «  arszyn, l ic  n D 

P. Z. D. Z. 14’ wiorst, materyał: J G S I O n m y  0kołi O ,/ U U  l i  klany około O jfcU U  źącycb i I ł ? ”

biny '„S1250 ffflSfiBB? 140 arłzyn.
bieżąc. 147G8

r u R SA 'YM MEM:

K. fel js łiep
K fe s z o z a ty k  58, weiścib z M :k, Sulwaru 2,

Jedyny, nie mający w  Kijowie konkurencyi pod wzglę­
dem ufrzymania stylu oraz starannego wykonania mebli.

Posiada na okładzie kompletne urządzenie pokoi '" pojedyncze przedmioty wyrobu 
z uioy. b F a b r y !k  W s r s z a r w n k ic h  i własnej, S ó ż !f a  a n g i e l s k i e  p a t e n t o ­
w a n e ,  d y w a n y ( g o b e l i n y  i m u t e r  y e  n  e b E o w e  Przyjmuje zamówienia na 
roboty stolarskie i tapicerskie.

B flf CEnY MOŻLIWIE NIZ3CEE J

lia  (rw iazdkę!
antyków i starożytnych rzeczy
zawiadamiamy, zwiedzi w. środkowe i bar­
dziej oddalone miejscowości w Rosyi, na Kaukazie i w 
Królestwie Polskhm, większr majątki, wsie i bogate 

dwory, nabyliśmy ogromny wvbńr .

RZADKICH i ST ‘tSY JH PRZEDMIOTÓW
Rzadkfp c-> do piękności siy- o b r a z y ,  p o r c e l a n ą ,  k r y o * -
In i oryginalne, z rozmaił 'ko |B1k I1|k  t a ł ,  b r o n z y ,  f u t r a ,  J e d w a -
drzowa do wszjsikicu pokojów S b ie ,  p e r ty ,  b r y l a n t y ,  złoto,

rrr'-ro 1 maje innych wspaniali eh i r.iczlędaycii przedmictuw.
Skład okazyjnych rzeczy i mebli B r ic - A - B r a c

Stcrina i Rozkosz1» •
Wprost hotelu >Anglia>, 

wejśc’0 fromo ro Ns / ftp e sz cz a iyk  Ks 7.

iedyns na Pobidnlu Rssyi:
_  BIURO OGŁOSZEŃ

JłE  f ib f lJ A f l
¥li C h » j  n o w  s  k i e gf o |

K i j ó w ,  K r e s z c z a t y k  4 1 .  T e l c f .  2 3 - 6 5 .

Ogłoszenia do wszystkie!)  pism krajowych i z a s r a n iw n y c h ;  Warunki bezwarunkowo
najdogodniejsze. * 

Kosztorysy na żądanie.
Artystyczne plakaty i K lisze  podług w łasn ych  i podanych rysunków.

14743 Redakcya  i t łom aczenia  ogłoszeń na i r n j s c u .

14490 MAGAZYN FUTER Owoce
5 .  P. I s t o m in e j  

b. / A .  J ,  T O  J B  JK
Mikołajowska 4 I Mikołajowska 4

Futra4
Firm a egzystuje 

od 1889 r .

T c h ó r z e ,  w ie w i ó r k i  l i s y ,  k a n g ir ry .
pdF“ Spccyalnie dla d ;m futra i rzeczy ’ 

futrzane na wierzch włosem, zagraniczne

a r a k u l y ,
r o z m a i t e

G o r i e t y
W o g r o m n y m  w y b o r z e

spełnienia obstalunków bez zarzulc — 
sprowadzony specjalny krojczy z Wiednia.

Sklep Szlmanowa. Mikołajowska 2 (1-szy 
oddz.), Mikołajowska 3 (2-gi oddz.) e- 
bok boteln 'Continental;;. Otrzymano 
n i święta .dużjjt transport owoców* 
gruszki, jabłka, winograU rzymsk. i z a ­
granic'.. manda-ynki. pomarańcze, kon­
serwy kaiikaz. Ciny ńizkle. Mandaryn­
ki ed 39 kop. za ozies. 15383

-■ Pnłr7flhna os°1)a w średnim w'eku 
T ru ll£< i:JI((l polka wychowaw. i do za- 

rz ą 1. dom. sDzien. liijow .t dla H. K.
1.5336

Uc z n ia  jod. przyj. mogę. M.-Włodz. 
45 m 17. Wlyóska. 15382

Ćo ulokowania
rubli pod zakładnn domu w Kijowie. 
Bulwarno-Kimrawska IG B m. 3 od 5 
g. do 7 po poi. 15385

■sffl
Ijffnhkrriia 1’ohska r  K ijew ie . uHóa W » flyk ’vtyk‘uw ek*(P ro ro  ana 9) t ó g  Phł37,1t1*iski<5j


